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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beflattar OitOÓffllir_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Piątek, 22 października 1886. STANISŁAW GRY&LEWIGZ I iffimia.
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Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
__________ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 21 października.
(Uległość Porty dla RoSyi i nota turecka, żąda
jąca od rządu bułgarskiego odroczenia sohranja; 
nowa nota Kaulbarsa i coraz śmielsze jego wystę
powanie w Zofii; odprawa „Pressy“ wiedeńskiej, 
dana Katkowowi. — Obrady Izby francuskiej nad 
ustawą o szkołach elementarnych i zażegnanie prze

silenia ministeryalnego.)
Przesilenie w Bułgaryi zaczyna się 

znowu zaostrzać i to na niekorzyść rządu 
i patryotów bułgarskich. Bzeczy bowiem 
biorą taki obrót, że wątpić nawet można, 
czy sejm bułgarski zbierze się w dniu 
27 b. m., do którego to zebrania tak 
wielką przywięzuje wagę rejencya buł
garska i ałemi opiera się siłami żąda
niu jenert Kaulbarsa, który wybory 
uznaje za dj ‘legalne i z góry unieważnia 
wszystkie uthwały, jakieby powzięło so- 
branje tirnowskie. Rosya, nie zdoławszy 
obalić rządu bułgarskiego i wytworzyć 
przyjaznego sobie stronnictwa, zwróciła 
wzrok swój na Carogród i tutaj, jak tego 
dowodzą dzisiejsze telegramy, pokonawszy 
wpływ angielski, potrafiła wciągnąć Portę 
w sieć swych intryg politycznych. Rząd 
turecki usłuchawszy podszeptów Rosyi, 
wysłał do Zofii Gadbana paszę a ten w 
dniu wczorajszym wręczył rządowi buł
garskiemu notę, w której w imieniu Porty 
żąda odroczenia sesyi sejmu bułgarskiego. 
Ponieważ rząd rosyjski — tak wywodzi 
nota turecka — nie zgodził się na zwo
łanie sejmu, a i mocarstwa nie powzięły 
dotąd postanowienia co do kandydata 
na tron bułgarski, ponieważ nie zostało 
dotąd uregulowanych kilka kwestyi doty
czących Bułgaryi, a ta związaną jest po
stanowieniami traktatu berlińskiego, przeto 
zebranie się sejmu bułgarskiego byłoby 
bez celu i skutku. — Tak brzmi nota 
turecka, którój zapewne nie spodziewała 
się Europa. Rejencya bułgarska mogła, 
na pewnym opierając się gruncie, prowa
dzić z powodzeniem walkę z ajentem ro
syjskim, dziś jest jej prawie niemożliwem 
oprzeć się żądaniu Porty, która występuje 
przeciw Bułgaryi z międzynarodowym ko
deksem w ręku. Wczoraj donosiliśmy, że 
rząd bułgarski wysyła do Carogrodu de- 
putacyą, która ma Porcie wyjaśnić pra
wdziwe położenie kraju i sułtana popro
sić o przedstawienie kandydata do tronu. 
Książę Aleksander, kiedy dzierżył tron, 
używał niejednokrotnie tego środka, uda
wał się wprost do sułtana i wydobywał 
się z krytycznego położenia, w jakie się 
dostawał w skutek intryg rosyjskich. 
Czy deputacyi bułgarskiój powiedzie się 
sparaliżować plany rosyjskie, trudno prze
sądzać, a jest to prawie jedyna droga,
na której może Bułgarya wydobyć się z 
tych nowych sideł rosyjskich. Dowiemy 
się tóż rychło, jakie zajmą stanowisko 
Niemcy i Austrya w obec tego niespo
dziewanego wystąpienia Turcyi, w każdym 
razie mają swe uprawnienie obawy, że w 
Berlinie i Wiedniu zgodzono się na tę 
nową taktykę, godzącą wprost na uśmier
cenie niepodległości Bułgaryi i oddanie jśj 
na pastwę Rosyi.

Rosya, mając po swój stronie tak pożą
danego sprzymierzeńca, jakim jest Turcya, 
występuje coraz śmielej w Bułgaryi, i 
stawia rządowi bułgarskiemu warunki, 
których tenże żadną miarą przyjąć nie 
może, nie chcąc spełnić na kraju pra
wdziwego samobójstwa. Wiedeńskie te
legraficzne biuro korespondencyjne podało 
wczoraj owe warunki rosyjskie, a biuro 
Wolffa uzupełnia je dziś kilku szczegółami. 
Jenerał Kaulbars domaga się, ażeby wy
puszczono na wolność wszystkich skom
promitowanych w dniu 21 sierpnia ofice
rów bułgarskich, a żądanie to opiera na 
tóm, że Stambułów już na dniu 24 sier
pnia wydał dla wszystkich uczestników 
w zamachu amnestyą, którą ratyfikował 
książę Aleksander we Lwowie. Kaul
bars żąda dalój uwolnienia komendanta 
Ruszczuku, majora Kilowa, którego ka
zał aresztować bułgarski minister wojny 
za to, że znosił się z Kaulbarsem i nie 
chcial poddać się karze dziesięciodniowe
go więzienia. Kaulbars, który teraz 
obrał sobie na nowo Zofią na rezydencyą, 
wystosował do rządu bułgarskiepo nową 
notę, w której protestuje przeciw zacho
waniu się władz bułgarskich w obec pod
danych rosyjskich, i kładzie główny przy
cisk na to, że się źle obeszły z kilku 
osobami i kazały je aresztować za to, że 
były u niego z wizytą. Ażeby te osoby 
uchronić od tyranii władz bułgarskich, 
widział się jenerał Kaulbars podczas swe
go pobytu w Ruszczuku zmuszonym ode
słać do Rosyi kilku podoficerów rosyj
skich, którzy pozostawali w służbie buł
garskiój. Jenerał grozi, że gdyby tego 
rodzaju wypadki powtórzyć się miały, to

pociągną one za sobą bardzo poważne 
następstwa. — Ajent rosyjski doprowa
dza rzeczy do ostateczności, pcha Bul- 
garyą do czynnego oporu, ażeby mieć potem 
pretekst do przywołania wojsk rosyjskich. 
Jeżeli rozważymy dalej, że w samórn 
łonie rejencyi występują już t. zw. umiar
kowane żywioły, nawołujące do pokojo
wego porozumienia się z Rosyą (zobacz 
Przegląd w „Kuryerze“ numer 240 ze 
środy), to przyznać będziemy musieli, że 
położenie patryotów bułgarskich jest roz
paczliwe. Coraz silniejsze ataki rosyj
skie, groźna postawa Turcyi, zamięszanie 
i nieporozumienia we własnym obozie, 
obojętność wielkich mocarstw — to wszy
stko smutnie wróży o przyszłości Buł
garyi.

Prasa też rosyjska, która przed kilku 
jeszcze dniami nawoływała do odwrotu 
w sprawie bułgarskiej, dziś bierze znowu 
na kieł i głosi krucyaty przeciw Bułga
rom. Polemizując z wiedeńskim „Frem- 
denblattem,“ zapytują „Mosk. Wiedomo
sti,“ który to artykuł berlińskiego tra
ktatu daje Stambułowowi i towarzyszom 
orawo rządzenia Bułgaryą, która oswo
bodzona została krwią rosyjską i podda
na jest pod opiekę mocarstw. Jedyny 
artykuł, któryby można zacytować w tym 
względzie, jest, zdaniem „Mosk. Wiedo- 
mosti,“ artykuł VI, według którego tym
czasową organizacyą Bułgaryi aż do 
przeprowadzenia organicznego statutu ma 
kierować komisarz rosyjski przy pomocy 
komisarza tureckiego, konsulów mo
carstw, które są podpisane na traktacie 
berlińskim.

Wprawdzie Bułgarya — wywodzi dalej 
organ Katkowa — posiada już własne usta
wy, ponieważ jednak detronizacya księcia nie 
była przewidziana konstytucją, przeto Bnłga- 
rya znalazła się ponownie w takiej sytuacyi, 
w jakiej znajdowała się. roku 1878.- Wpra
wdzie konstytucya bułgarska przewidziała re- 
jencyą, jednakże obecna rejencya nie składa 
się, jak to przepisuje konstytucya, z tych 
ministrów, którzy byli w urzędzie w chwili 
ustąpienia księcia. Ponieważ ks. Battenberg 
kraj opuścił, nie ma w Bułgaryi innej pra
wowitej władzy, tylko władza mocarstw pod
pisanych na traktacie berlińskim. Tymczasem 
żadne z mocarstw nie uznało oficyalnie obecnej 
rejencyi, a wszystkie przyznały Rosyi prawo 
wysłania do Bułgaryi komisarza.(?) Rosya 
wszakże uczyniła ustępstwo, gdyż wysyłając 
komisarza, nie uposażyła go w środki dla 
energicznego poparcia swych żądań. Rosyjski 
urząd zagraniczny liczył widocznie na to, iż 
moralna powaga Rosyi, poparta szczeremi za
rządzeniami dwóch innych cesarstw, złamie 
opór rejencyi bułgarskiej i doprowadzi do 
pożądanego pokojowego rozstrzygnięcia o losie 
Bułgaryi. Najnowszy artykuł wiedeńskiego 
„Fremdenblattu“ dał wszakże do zrozumienia, 
jakiego rodzaju były te zarządzenia, a mó
wiąc lepiej, niepokojące wpływy austro-wę- 
gierskiego ajenta w Zofii. Lecz czy działo 
się to tylko ze strony ajenta Austro-Węgier ?

„Moskiewskie Wiedomosti“ tak koń
czą swój artykuł: Gorzkie doświadcze
nia pouczyły nas, jak ciężkiemi następstwa
mi grozi nam taka przyjaźń. Czas już 
popatrzeć prosto w oczy i przestać tak 
się liczyć z politycznemi frymarkami w 
Bułgaryi!

Na te bałamutne i pełne fałszu wy
wody „Mosk. Wiedomosti“ tak odpowia
da półurzędowa „Presse“: „P- Kątków 
wystąpił dla odmiany z szeregu interpre
tatorów traktatu berlińskiego. Ponieważ 
jenerał Kaulbars nie miał szczęścia ze 
swą misyą, to nie istnieje już konstytu
cya bułgarska, zawdzięczająca swą egzy- 
stencyą Rosyi. P. Kątków wywłóczy na 
wierzch dawno już zapomniany ustęp 
traktatu, ażeby dowieść kouieczuości wy
słania do Bułgaryi komisarza rosyjskie
go. Do tego przyłącza się to grube zmy
ślenie, że mocarstwa traktatowe nie u- 
zuały rejencyi bułgarskiej, jeno komisarza 
Kaulbarsa. Na niedorzeczności, dotyczą
ce podszeptów austryackich w Zofii, nie 
wat to ani odpowiadać, gdyż widocznem 
jest, że panslawiści szukają kozła ofiar
nego, na któregoby można zwalić wiuę 
za niezręczność Kaulbarsa. Zamiast więc 
prowadzić polemikę, wolimy zapytać Kat
kowa, czy to Rosya przy wysyłaniu Kaul
barsa powoływała się na traktat berliń
ski, czy w ostatnim czasie choćby raz 
apelowała do legalnej władzy mocarstw, 
czy artykuł VI usprawiedliwia okupacyą 
rosyjską, czyż Kaulbars sam nie uznał 
rejencyi bułgarskiój przez to, że rozpo
czął z nią rokowania?

Półurzędowy organ wiedeński roztrząsa 
zarazem znaną petersburgską koresp. „Pol. 
Corr.“ dyplomatycznie napisaną, usiłującą 
uspokoić Europę co do planów Rosyi, ale

w gruncie rzeczy mieszczącą także groźby 
dla Austryi — i pisze, że woli już moskie
wskie futro wilcze Katkowa, aniżeli 
poubieranych w skórę ^jagnięcą półurzędo- 
wców petersburgskicb? — Ta bardzo dra
styczna odprawa iusgirowanój „Pressy“ 
mogłaby mieć jakieś znaczenie i stanowić 
jakąś pociechę dla Bułgarów, gdybyśmy 
zkądinąd nie wiedzieli, że hr. Kalnoky 
dla uspokojenia wzburzonej opinii publi
cznej pozwala od czasu do czasu organom 
swym pokazać ostre zęby Rosyi.

Francuska Izba deputowanych rozpo
częła we wtorek obradować nad ustawą 
o szkołach elementarnych; dyskusya trwać 
ma do wtorku. — Przesilenie ministe- 
ryalne, czyli raczej jego komedya kończy 
się tak, jak to można było przewidzieć. 
Rząd nie poruszy więcej znanej uchwały 
Izby, będącój dla niego wotum nieufności, 
ponieważ gabinet i większość Izby zgo
dziły się na to, że poniedziałkowy wynik 
głosowania polegał jedynie na nieporozu
mieniu.
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„Posn. Ztg.“ przypomina w dzisiej
szym artykule cyfry dotyczące mniejszych 
posiadłości ziemskich, czyli gospodarstw 
chłopskich — aż do 600 morgów w górę 
i powtórzywszy za rozprawą p. radzcy 
ziemiańskiego Nathusiusa z rocznika To
warzystwa zajmującego się rozwojem re
formy społecznój (Gesellschaft zur Förde
rung der Socialreform), że od roku 1823 
aż do r. 1880, a więc przez lat z górą 
50, ubyło gospodarstw sprzężajnych 8816 
z 162,015 morgami (1828 r. było 48,068 
gospodarstw z 3,441,810 morgami — a 
w r. 1880 było 39,389 gospodarstw z 
3,292,992 mórg) — docbtói/i do takiej 
konkluzyi:

1) interes gospodarstw wielkopolskich 
wymaga, aby parcelowano większe dobra 
a powiększano liczbę sprzężajnych gospo
darstw chłopskich ;

2) ponieważ zaś pokazuje się, że 
zmniejszanie się gospodarstw chłopskich 
głównie spostrzegać się daje w powiatach 
przeważnie polskich: śremskim, średzkim, 
poznańskim, pleszewskim, a w powiatach 
międzyrzeckim, międzychodzkim, czarnko- 
wskim i wyrzyskim w daleko mniejszych 
rozmiarach — przeto słuszną i sprawie
dliwą jest rzeczą, aby głównie Niemców 
przy tej parcelacyi uwzględniono, gdyż 
oni dali już dowody, że się na małych 
gospodarstwach utrzymać umieją.

„Posn. Ztg.“ postawiwszy kwestyą tę 
na takie „c z y s t o“ (!) ekonomiczne sta
nowisko, sądzi, że zupełnie uniewinniła i 
usprawiedliwiła wielką stumilionową akcyą 
polityczną, pozbawiwszy ją niby to owego 
politycznego kolorytu, który w ca
łej tej sprawie dominuje.

To usprawiedliwianie i uniewinnianie 
ustawy kolonizacyjnój nie przyda się na 
wiele. W motywach do ustawy osadui- 
czej wyraźnie napisano: Notorisch wird 
das deutsche Element von dem polnischen 
verdrängt, — i dla tego potrzeba ten ży
wioł niemiecki popierać. Nie powiedzia
no tam nic o potrzebie podniesienia rol
nictwa, lecz jedynie o popieraniu 
niemczyzny.

Zmniejszenie się obszaru mniejszej wła
sności w Wielkopolsce nie jest zresztą 
tak znaczne, jak w innych prowincyach 
i wynosi w ogóle nie wiele więcej nad 
4% w przeciągu lat 57 (właściwie 4,7% 
co do liczby morgów, a 18,3°/0 co do 
liczby gospodarstw sprzężajnych). 
Ogółem gospodarstwa mniejsze wynoszą 
42% ogólnej liczby wlasuości ziemskiej.

„Posn. Ztg.“ wymieniwszy 8 powia
tów, z których 4 przeważnie polskie utra
ciły więcej, drugie zaś przeważnie nie
mieckie mniej gospodarstw sprzężajnych, 
nie udowodniła jeszcze wcale przez to, 
jakoby chłopi polscy tracili — a chłopi 
niemieccy nie tracili gospodarstw swoich. 
Mamy jeszcze 19 powiatów, o których 
„Posn. Ztg.“ żadnych dat nie przytacza,— 
nie wiemy tóż wcale, czy w owych prze
ważnie polskich powiatach Polacy czy 
Niemcy gospodarstwa sprzedawali. Zresztą 
obrachunek tutaj o tyle jest trudny, że 
n. p. połączenie dwóch gospodarstw 50 
morgowych daje ubytek jednego gospo
darstwa sprzężajnego co do liczby, nie 
uszczuplając wcale ogólnój liczby morgów 
obszaru mniejszej posiadłości. Ztąd tóż 
pochodzi n. p., że zmniejszenie się liczby 
gospodarstw pozostaje do ubytku obszaru 
w stosunku 18:4.

Choćby zresztą polscy włościanie wię- 
cój gospodarstw utracili, aniżeli niemieccy, 
to fakt ten nie uprawniałby jeszcze by-

najmniej do wykluczania włościan pol
skich od dobrodziejstw kolonizacyi, a do 
wyłącznego zlewania tych dobrodziejstw 
na głowy kolonistów niemieckich.

Cały artykuł „Posn. Ztg.“ jest chy
bioną robotą, której nie naprawi wcale 
gołosłowne zapewnienie, iż odpowiednich 
kolonistów gromadzi się liczba wielka, — 
chociaż „Bresl. Ztg.“ wprost przeciwne 
ma zdanie i nie małe w tym względzie 
wypowiada obawy. Dotychczas nie wi
dać tych nadciągających gromad osa
dników, a bodaj czy je sprowadzi lub 
zwabi p. Borgien z powiatu bruns- 
berskiego, który koło Brunsbergi dwa 
dobra rozparcelował, obecnie zaś przybył 
do Poznania, aby się z p. hr. Zedlitzem, 
prezesem komisyi kolonizacyjnój, porozu
mieć co do sposobu przeprowadzenia ko- 
onizacyi.

Schizma wschodnia.
Odśzczepieństwo greckie, a za niem 

odszczepieństwo całego Wschodu tak za 
Focyusza, jak za Michała Cerularyusza. 
opierało się zawsze na fałszu, kłamstwie, 
przekręcaniu faktów — i na tych samych 
podstawach stoi jeszcze dzisiaj.

Zajrzyj mu śmiało w oczy, zbadaj te 
kilka punktów, na których się opiera — 
a przekonasz się łacno, jak kruche są te 
podstawy.

Wykazał ich nicość nasz wielki 
Skarga i inni współcześni, zbito je grun
townie tak na podstawie źródeł zacho
dnich, jak i wschodnich, a mianowicie 
ruskich, w czem nasz wielkopolski uczony, 
ksiądz prałat Likowski, wielkie położył 
zasługi.

Na całym Wschodzie azyatyckim i w 
niektórych dzielnicach' słowiańskich myśl 
wyrwania się z objęć schizmy kiełkuje i 
wychyla się coraz śmielej — w wielu 
miejscach misye katolickie pracują z 
wielkiem powodzeniem, odszczepieńcy, nie 
znający dokładnie prawd wiary, utrzy
mywani w grubój ciemnocie i niewiado- 
mości, chętnie łączą się z Apostolską Sto
licą św., gdy Pan Bóg rozum ich roz- 
świeci Swą łaską.

Jedna tylko Rosya nie tylko zawzię
cie i uporczywie trwa w błędach Focyu- 
szowych, których dzisiaj główną jest 
przedstawicielką, ale nadto w niewolą 
schizmatyckiego ducha wprząga miliony 
współbraci naszych, a nadto wszędzie, 
gdzie może, paraliżuje wpływy i zabiegi 
Kościoła katolickiego na Wschodzie, tak 
w Bułgaryi, pomiędzy Serbami, Rumu
nami i Grekami, jak w Azyi mniejszej 
między Ormianami (gregoryańskimi), Mo- 
notelitami, Koptami, Abysyńczykami, Mo- 
nofizytami.

Rosya, uważając się za spadkobier
czynią carogrodzkiego cezaropapizmu, jak 
polip sturamienny roztacza swe wpływy 
na Wschodzie, a potęga caratu i jej nie
wzruszona wytrwałość dziwny urok wy
wierają na ludy Wschodu, kiedy nawet 
król abisyński zapragnął połączyć się 
z moskiewskióm prawosławiem.

Podczas kiedy Anglia protestancka, 
ani też Niemcy niezdolne są stawić tamy 
prawosławnemu nurtowaniu w Azyi Mniej
szej, kiedy Francya katolicka, targana 
wewnętrzną niezgodą, kłóci się z katoli
kami o każde 100,000 fr., które ma dać 
na rozwój katolicyzmu — sam tylko Ko
ściół katolicki, sama Stolica św., św. 
Kongregacya rozszerzania wiary św. nie
zmordowanie pracują nad rozszerzaniem 
prawdy Bożej na Wschodzie — do głębi 
samejże Rosyi nie może jednakże roz
ciągnąć się wpływ Kościoła, gdyż tam 
nieprzeparte w ustawach państwowych i 
w przemocy caratu znajduje przeszkody.

Atoli i tam budzi Pan Bóg umysły 
z uśpienia, — a najświeższym z tej dzie
dziny faktem jest odezwa znanego publi
cysty i historyka Włodzimirza Soło wie
wa, wystosowana najprzód do archireja 
Iwanowa Płatonowa, a następnie do 
wszystkich prawosławnych prałatów i do
stojników cerkiewnych. Odezwa ta brzmi 
według przekładu „Wiadomości Kościel
nych“, jak następuje:

I. Czy kanony soborów ekumenicznych, 
przepisujące, aby zachowywano bez naruszenia 
wiarę nicejską, dotyczą myśli, czy słów Sym- 
bolum nicejsko-carogrodzkiego.

II. Czy wyraz filioque, dodany do tekstu 
pierwotnego Symbolu nicejsko-carogrodzkiego, 
zawiera niechybnie herezyą? A jeśłi tak, to 
któryż to sobór ekumeniczny potępił tę he
rezyą ?

III. Jeżeli dodatek pomieniony, który się 
pojawił w wieku VI w Kościele zachodnim, 
a połowie VII wieku był już znanym we

wschodnim, zawiera istotnie herezyą, to jakżeż 
sobie wytłumaczyć, że ostatnie dwa sobory 
ekumeniczne, mianowicie szósty z roku 680 i 
siódmy z roku 787, nie potępiły téj hezeryi 
i nie wyklęły tych, którzy ją przj’jęli, lecz 
owszem utrzymały z nimi związek duchowny?

IV. Jeżeli nie można twierdzić na pewne, 
że dodatek pomieniony jest herezyą, to czy 
nie godzi się, aby prawowierni szli w téj 
mierze za zdaniem św. Maksyma Wyznawcy, 
który w liście do kapłana Maryna usprawie
dliwia pomieniony dodatek i nadaje mu zna
czenie właściwe?

V. Pomijając kwestyą filio que, jakież zre
sztą doktryny heretyckie wyznaje Kościół 
rzymski i na których to soborach ekumeni
cznych też doktryny zostały potępione?

VI. Na wypadek zaś, gdyby przyjąć trze
ba, że Kościoła rzymskiego nie można uznać 
winnym herezyi, lecz tylko schizmy — to — 
idąc za definicyą Ojców Kościoła, którzy schi
zmę uznają w tern, gdy jakaś część Kościoła, 
kapłani i świeccy w kwestyi kultu, lub dyscy
pliny odłączą się od prawowitéj powagi ko
ścielnej — pytamy, od jakiej to władzy ko
ścielnej prawowitéj odłączył się Kościół 
rzymski?

VII. Jeśli więc Kościół rzymski nie jest 
winnym herezyi, i jeśli nie popadł w schizmę, 
nie mając po nad sobą powagi, od któréjby 
się mógł odłączyć, to czyż nie należy przy
znać, że Kościół ten tworzy część integralną 
jedynego Kościoła katolickiego Chrystusa i że 
więc rozdział Kościołów’ nie ma żadnej pod
stawy ściśle religijnej i kościelnej, i że jest 
jedynie dziełem ludzkiej polityki?

VIII. Jeśli tedy seperacya od Kościoła 
rzymskiego nie opiera się na żadnój dostate
cznej zasadzie, czyliż nam prawowiernym 
chrześcianom, którzy więcej dbamy o sprawy 
boskie, niż ludzkie, nie przystało pracować 
statecznie nad zjednoczeniem Kościołów wscho
dniego i zachodniego, i to dla dobra całego 
Kościoła ?

IX. Jeśli zaś przywrócenie jedności ko- 
ścielnćj między wiernymi Wschodu i Zachodu 
jest naszym obowiązkiem, to czyliż się godzi 
odkładać spełnienie tego obowiązku pod po
zorem grzechów i niedoskonałości drugich?

Są to pytania rdzenne i ważne — a 
jeśli sprawa ta nabierze rozgłosu, może 
wywołać wielki przewrót w pojęciach wy
znawców prawosławia.

Mimo gwałtu i przemocy, z jaką carat 
strzeże całości prawosławia, mimo nad
zwyczajnych wydatków na utrzymanie 
swego uroku i zewnętrznój pompy wscho
dniej cerkwi, zaczynają się na Wschodzie 
azyatyckim robić wyłomy, a wewnątrz 
caratu szerzy się groźnie raskoł i sztun- 
dyzm. Może tóż Opatrzność w zamiarach 
Swych niezgłębionych przyspieszy chwilę 
zwycięztwa prawdy i światła nad fałszem 
i ciemnotą.

Ksiądz W. Kalinka zaleca w jednóm 
ze swych kazań o świętych Patronach 
Polski, abyśmy za przyczyną tych Świę
tych i błogosławionych Braci, Orędowni
ków naszych u tronu Bożego, prosili Pa
na Zastępów o przyspieszenie téj chwili, 
którój wszyscy z upragnieniem oczekuje
my. Fiat! Fiat!

Powiatowy synod protestancki dye
cezyi poznańskiej nr. I.

Dnia 20 b. m., t. j. w dniu wczorajszym, 
odbył się tutaj w Poznaniu powiatowy synod 
I. protestanckiej dyecezyi poznańskiej, liczącej 
26,000 dusz, pomiędzy temi 64 proc, komu
nikujących. Dyecezya ta obejmuje miasto Po
znań i zostaje pod zwierzchnictwem superin- 
tendenta p. Zehn i synodu, złożonego po wię
kszej części z osób świeckich. Obecnym był 
także jeneralny superintendent dr. Hesekiel.

Ze sprawozdań gazet niemieckich dowia
dujemy się, że w miejsce pana radzcy Góbla, 
opuszczającego Poznań, wybrany został do za
rządu synodalnego radzca sądu ziemiańskiego, 
p. Fraass, że z 1066 dzieci było 85 procent 
z małżeństw czysto protestanckich, 15 procent 
(t. j. 106 dzieci) z małżeństw mięszanych.

Zarząd skarżył się na grasowanie w Po
znaniu sekty Irwingianów i na straty, jakie 
protestantyzm ponosi przez powrót protestan
tów na łono Kościoła katolickiego, mianowicie 
z powodu małżeństw mięszanych. Nadto skar
żono się na skutki ustawy o urzędzie stanu 
cywilnego, która sprawia, że wielu protestan
tów nie bierze ślubu kościelnego, ani też nie 
chrzci dzieci swoich.

W sprawie tych małżeństw mięszanych 
miał pastor Harhausen z Krosna wykład na 
temat:

Jakich środków używać powinny gmi
ny i organa synodalne, aby zapobiegać 
niebezpieczeństwu, grożącemu protestan
ckiemu kościołowi ze strony małżeństw 
mięszanych?



Już na przeszłym jeneralnym synodzie 
miał znany pastor Bodelschwing z Hanoweru 
wykład na ten sam temat, a jeneralny synod 
zawyrokował, że jedynie przywrócenie da
wniejszych surowych środków karności ko
ścielnej mogłoby temu niebezpieczeństwu zara
dzić. Najwyższa rada kościelna przesłała to 
zapatrywanie jeneralnego sypodu do opinii 
konsystorzów, a konsystorze przesłały tę spra
wę synodom powiatowym.

Pastor Harhausen dowodził, że kościół 
protestancki ponosi przez małżeństwa mieszane 
wielkie straty, na których stwierdzenie dość 
przytoczyć fakt, że 4000 dzieci z małżeństw 
mieszanych chrzcone bywają corocznie w ko
ściele katolickim, a nadto wielka liczba ojców 
i matek odstręcza się zupełnie od kościoła.

Przyczynę tych strat bolesnych widzi pan 
Harhausen z Krosna jedynie w tem, że Ko
ściół katolicki tylko takie małżeństwa miesza
ne błogosławi, w których część akatolicka 
złoży pod przysięgą deklaracyą, iź dzieci w 
religii katolickićj wychowywać będzie.

Postępowanie to nazwał p. Harhausen 
według referatu „Posn. Ztg.“ niemoral
ne m (unsittlich) a przyrzeczenie owo złożone 
pod przysięgą frevelhaft (zbrodniczem !)

Zwracamy, komu należy, uwagę na to peł
ne tolerancyi wyrażenie pana Harhau- 
sena — a w dalszym ciągu naszego sprawo
zdania stwierdzamy, że referent odwo
ływanie się w tej sprawie do pomocy pań
stwa uznał za niewłaściwe, natomiast za
lecił zastosowanie ustawy o karności kościel
nej (Kirchenzuchtgesetz) z roku 1880, które 
powinno, zdaniem jego, co rok być w kościele 
odczytywane.

Pan Harhausen porównał za przewodem 
pana Bodelschwinga takich protestantów, któ
rzy dzieci swoje wychowują po katolicku, z 
moralnymi samobójcami, i radził, aby przy
najmniej duchowieństwo protestanckie nie to
warzyszyło w pogrzebach takich samobójców, 
kiedy prawo nie pozwala im odmówić pogrze
bu na cmentarzu parafialnym.

Pan Harhausen żąda, aby najwyższa rada 
kościelna w porozumieniu z jeneralnym syno
dem wydała odezwę do wiernych tej treści:

1) że im odradza w ogóle małżeństw 
mięszanych;

2) że im odradza bardzo usilnie, aby w 
danym razie nie składali owego przyrzeczenia 
o katoliekiem wychowaniu dzieci;

3) że nie stosujących się do tej przestrogi 
surowo karać będzie nie tylko wykluczeniem 
z wszystkich urzędów honorowych, ale nadto 
odmówieniem chrześciańskiego pogrzebu.

Korreferent dyrektor p. Baldamus oświad
czył się za łagodniejszą praktyką, nie używał 
wyrazów ubliżających dla Kościoła katolickie
go, doradzał pouczania protestantów w kościele 
i po za kościołem, a odmówienie kościelnego 
pogrzebu zalecał tylko wtedy, gdyby członek 
gminy protestanckiej aż do śmierci okazywał 
pogardę dla kościoła protestanckiego.

My z naszej strony nie rozminiemy się 
zapewne z prawdą, jeźli wypowiemy zdanie, 
że gorącem życzeniem Kościoła katolickiego 
i jego sług jest, aby małżeństw mięszanych 
nie było u nas wcale, albo jak najmniej — 
i dla tego życzymy protestantom, aby współ
wyznawców swoich jak najwięcej od takich 
małżeństw powstrzymać zdołali.

korespomieBcye luryera Poïl
Lwów, 19 października. 

(Towarzystwo historyczne.)
(a) Projekt zawiązania we Lwowie To

warzystwa historycznego, którego celem 
byłoby wzbudzić i popierać rozwój nauk 
historycznych z szczególnym uwzględnie
niem Rusi Czerwonćj — stał się faktem. 
Przed kilku dniami (dnia 14 b. m.) na-

<21) Z nieudanej wyprawy

(Ciąg dalszy),

XXIII.
Mówiąc te wiele znaczące wyrazy, 

przyjaciel znów twarz odwracał odemnie 
w stronę ogrodu. Byłem z tego zadowol- 
uiony — nie mógł on na mnie czytać gwał- 
townój kommocyi, a przedewszystkióm 
wstrętu, jaki uczułem do jego osoby. 
Człowiek ten poczynał być dla mnie za
razem i zagadką — czyżby mi wręcz 
chciał wyznać, że wspólnie z panią K. 
zdążał do zgładzenia bezsilnej dziewczyn
ki ? Wszakże koniecznie już teraz trzeba 
go było ciągnąć na słówka.

— Mówisz pan o śledztwie .... 
wszakżeż się nie przesłyszałem ... to ciężkie 
słowo...

— Tak — o śledztwie kryminalnem.
— Czy przypuszczasz nawet — że 

pani K. zdolną by była wnijść w kolizyą 
z kodeksem karnym ?

— Są to w istocie moje przeczucia ... 
nic więcej, jak proste przypuszczenia. 
Proszę o tóm nie zapominać. Ale po
sądzam rzeczywiście ciotkę moją o zdol
ność do niebezpiecznych zamiarów prze
ciwko....

Zrzuciłem nagle maskę. Rzekłem z 
naciskiem :

— Przeciw kuzynce pańskiej Emmy. 
Wiem o tem.

Ależ jakżeż się pospieszyłem ! Przy
jaciel zerwał się z siedzenia — strącił 
szklanki ze stołu, a oparłszy się na nim 
obu ramionami patrzał na muie chwilę 
całą jak wryty.

— Na Boga .... cóż powiedziałeś ....

stąpiło ukonstytuowanie tego Towarzy
stwa przy licznym udziale członków, 
wśród których znajdowali się z poważniej
szych przedstawicieli umiejętności ks. Wa- 
leryan Kalinka, dr. Tadeusz Piłat, dr. 
Ludwik Ćwikliński, dr. Kętrzyński, dr. 
Tadeusz Wojciechowski i wielu innych. 
Prof. Liske, na którego cześć uczniowie 
jego założyli Towarzystwo, nie mógł sta
wić się osobliście, będąc złożony ciężką 
chorobą.

Zgromadzenie powitał dr. Aleksander 
Semkowicz w imieniu grona założycieli 
Towarzystwa, wyrażając radość z obe
cności tylu mężów, przez cały kraj sza
nowanych. Wspomniał następnie o za
sługach prof. Liskiego, którego z góry 
mianowano prezesem. Wreszcie mówił o 
działalności Towarzystw historycznych, 
tak licznie w Niemczech istniejących. W 
końcu prosił zebranych, aby przewodni
ctwo na tém posiedzeniu złożyli w ręce 
czcigodnego ks. Kalinki, na co zebrani 
się zgodzili. Szanowny autor „Sejmu 
Czteroletniego“ zająwszy krzesło prezy- 
dyalne wygłosił dłuższą mowę, w której 
przedewszystkióm oddał hołd zasługom dr. 
Liskiego. Jest to mąż — rzekł ks. Ka
linka — który pracami swemi i życiem 
swojém stanowić będzie epokę w mieście 
naszém i naszym uniwersytecie. Jest on, 
jak kapłan, który niedość, że miłuje Boga, 
ale umie innych zagrzewać do téj mi
łości. Bez daru przelewania swoich uczuć 
w innych, nie wiele wart kapłan i pro
fesor. Dar ten posiada w wysokim sto- 
pnin dr. Liske, a dowodem tego liczny 
zastęp młodszych historyków ku zgroma
dzonych. Mąż ten, cierpiący fizycznie, 
nie zasklepia się, nie unika ludzi, nie 
szuka wypoczynku, lecz obłożony księ
gami i pargaminami śledzi, bada, uczy 
się i naucza... Ta miłość młodszej gene- 
racyi do swojego mistrza, skłoniła sza
nownego mówcę do przybycia na pier
wsze zgromadzenie Towarzystwa, które 
wyda niewątpliwie dobre owoce. Obecnie 
panująca metoda bezstronnego, źródłowe
go badania wielce się przysłużą naszemu 
społeczeństwu, prostuje bowiem błędne 
wyobrażenia i daje drogocene wskazówki 
na przyszłość. Zwyciężymy tylko w 
haśle : et ventas lïberabit vos.

Daléj porównywał mówca Lwów 
z Wilnem, Warszawą i Krakowem. We 
Lwowie brak tradycyi — tu nie ma tych 
pamiątek, jak n. p. w Krakowie, „gdzie 
od mogiły Wandy aż do kopca Kościuszki 
wszystko się łączy ściśle z świetną prze
szłością. We Lwowie wszystko nowe, a 
ten brak tradycyi oddziaływa na życie 
publiczne, społeczne, a nawet towarzy
skie. Aleó spodziewać się należy, że na
stąpi przełom.

Przemowa czcigodnego mówcy zrobiła 
jak najlepsze wrażenie. Po zaproszeniu 
na sekretarzy dr. Finkla i dr. Balzera 
odczytano spis członków, którzy wcale 
licznie przystąpili do wowarzystwa. Ks. 
Kalinka oświadczył, że otrzymał składkę 
205 złr., zebraną w pewném gronie na 
rzecz Towarzystwa, którą złożył w kasie 
tegoż Towarzystwa.

Przy wyborach do zarządu weszli: 
dr. Tadeusz Wojciechowski, znany autor 
„Chrobacyi“, jako zastępca prezesa, dr. 
Antoni Prochaska, jako skarbnik. Na 
członków wydziału wybrano: dr. Oswalda 
Balzera, dr. Wojciecha Kętrzyńskiego, 
dr. Fryderyka Papée, dr. Romana Piłata; 
komitet redakcyjny pisma, wychodzić ma
jącego pod firmą Towarzystwa, tworzą: 
dr. Ludwik Finkiel, dr. Wojciech Kę
trzyński, Saturnin Kwiatkowski, dr. Ro
man Piłat, dr. Aleksander Semkowicz i 
dr. Tadeusz Wojciechowski.

Z uczonych naszych liczy Towarzy

czyż możesz przypuszczać .... czyżbym po
zwolił ?...

Popełniłem szalone głupstwo ! Ale lubo 
mi w głowie zaszumiało i światła jakieś 
w oczach migać poczęły — nadrobiłem 
miną o ile się dało, i odpowiedziałem :

— Cóż pańska osoba ma wspól
nego z całą tą sprawą ? Niestety — zbyt 
mało na nią widocznie zwracałeś uwagi ... 
kiedy cię domysł mój tak zadziwia. Jest 
to bowiem także po prostu mój domysł .... 
ale zważ, czy nie konieczny i naturalny?

Sytuacya stała się dla mnie fatalną. 
Z pytającego i badającego stałem się 
nagle inkwirowanym i tłumaczącym się. 
Wszystko to przez niepotrzebne jedno 
słówko — przez zbytni, nerwowy popiech. 
Jakżeż można się tak bjło demaskować 
— jakżeż można było przyznać do świa
domości o komplocie, w którym G. w 
każdym razie jakąśkolwiek 
część mieć musiał wspólni- 
c t w a i wiedzy.

Z powiernika wjednój chwili stać się 
mogłem w oczach jego wrogiem niebez
piecznym.

Zdobyłem się na pomysł rozpaczliwy
i ryzykowny. Patrząc z uśmiechem na 
przyjaciela zmięszanego i wąchającego 
się, rzekłem daléj:

— Widzę, do jakiego stopnia cię 
przypuszczenie moje zadziwia; jesteś pan 
niêm zupełnie wstrząśnięty. Dziwisz się 
teraz, jak mogłem milczeć i chwalić na
wet panią K. w obec takich posądzeń. 
Lecz zważ, że i najlepsza, najzacniejsza 
kobieta gotowa jest posunąć się do zbro
dni — kiedy chodzi o zazdrość i senty
ment. Jeżeli zaś w mojej głowie może 
się w ogóle pomieścić przypuszczenie ja
kieś kryminalne przeciwko ciotce pań
skiej — to już chyba tylko tego rodzaju.

Oblicze przyjaciela poczęło się uspo-

stwo w gronie swojem: pp. Anatola Le
wickiego, Władysława Łozińskiego, Ant. 
Małeckiego, księdza Polkowskiego, Konst. 
hr. Przezdzieckiego, St. Smolkę, Ant. 
Wrotnowskiego, Ludwika Wierzbickiego 
i wielu innych. W ostatnich dniach przy
stąpili pp. St. hr. Tarnowski, J. I. Kra
szewski , Zygmunt Kaczkowski. Autor 
„Grobu Nieczui“ złożył jako pierwszą 
wkładkę sto złr. w. a., dołączając do nich 
list, w którym przyrzeka wszelką pomoc 
Towarzystwu. W końcu pisze: „Proszę 
Pana zarazem jak najuprzejmiej, abyś był 
łaskaw wyrazić panu prof. Liske moje 
szczere uznanie za doskonałe wydanie 
aktów Grodzkich i ziemskich ziemi Sa
nockiej. Jest to bez wątpienia najlepsze 
krytyczne wydanie źródeł dziejowych, ja
kiem się dotąd może poszczycić nasza li
teratura. Przejrzałem je z uwagą, ua ja
ką ze wszech miar-zasługuje; będąc obe
znany od dawna lepiej od wielu innych 
z historyą tśj ziemi, umiałem wartość tej 
publikacyi dokładnie ocenić — a posia
dając sam bardzo wiele wypisów z fami
lijnych archiwów, z aktów niegdyś domi- 
nikalnych i ksiąg kościeluych tego odoso
bnionego zakątka, spomiędzy któremi także 
nie małe zajmują miejsce notatki, spisy
wane według ustnych tradycyi, mógłbym 
nawet dołączyć do niej niektóre objaśnie
nia i uzupełnienia. Zzstawiając to wszak
że do pory sposobnej, ograniczam się dziś 
na wypowiedzeniu przekonania, że Towa
rzystwo pod kierownictwem tak znamie
nitego a bezstronnego znawcy history
cznej nauki zajmie niebawem wysokie 
stanowisko i stanie się kierownikiem i 
stróżem wszelkich prac na tem polu, na 
którem od lat kilkunastu ku powszechne
mu zadowoleniu bardzo wielu jest praco
wników, ale także ku naszemu zmartwie
niu są między nimi tacy, którzy naduży
wają źródeł dziejowych do celów ubocznych 
i nizkicli, a przynoszących nieraz bardzo 
bolesną ujmę naszej uarodowej przeszłości.“

Praga czeska, 19 października. 
(Obrady komisyi językowej. — Statystyka ludności 
w Galicyi. — Wybory uzupełniające. — Varia.)

(XX) Z chwilą, gdy po rozpoczęciu 
posiedzeń Rady państwa posłowie czescy 
przenoszą się do Wiednia i térn samém 
losy polityki czeskiej tam się rozstrzy
gają , Praga przestaje właściwie być 
puuktem, z którego można donosić o zaj
ściach politycznych. I tak w téj chwili 
cała odwaga tutejszych kól politycznych 
zwrócona na Wiedeń, a mianowicie na 
obrady komisyi językowój. Po
słowie czescy swego czasu głosowali soli
darnie za odrzuceniem wniosku barona 
Scharschmida a limine, czyli przeciwko 
przekazaniu tego wniosku osobnej komi
syi, za czem glosowały inne frakcye pra- 
wicyi wespół z lewicą. Teraz Czesi, na 
mocy prostej konsekwencyi, pragnęliby, 
aby komisya uchwaliła przejść nad owym 
wnioskiem do porządku dziennego. Atoli 
hr. Ryszard Clam -Martinie w 
komisyi stawił wniosek, aby wybrano re
ferenta celem rozpatrzenia kompetencyi 
rządu i sejmów krajowych co do kwestyi 
językowej. Jeżeli czescy posłowie komi
syi nie stawili, jak zalecała prasa czeska, 
wniosku, aby przejść do porządku dzien
nego, to oczywiście raz przez wzgląd na 
swych sprzymierzeńców niemiecko-konser- 
watywnych, powtóre przez wzgląd na 
rząd, który nie clice sobie stanowczo zra
żać umiarkowanych żywiołów lewicy. Trze
cie posiedzenie komisyi językowej odbę
dzie się w piątek i niewątpliwie poseł 
M a d e ys k i będzie wybrany referentem.

Mógłbym pisać codzień o „Narodnich 
Listach“, albowiem organ młodoczeski 
każdego dnia, jeżeli nie w ranném, to

kajać i wypogadzać. Wszakżeż, zdaje 
mi się, że została tam na dnie duszy 
jego część nieufności i zaniepokojenia,

— Przypuszczeuie to pańskie w rze
czywistości zadziwiło mnie bardzo... nie 
myślałem nigdy o takiéj możliwości. 
Byłem o sto mil od wszelkich kombinacyi 
co do méj kuzynki.,.

Nie trzeba mu było dać przyjść do 
zupełnej przytomności. Wziąłem znów na 
się postać najzacniejszego królika.

— Cóż pan chcesz — nie znasz, wi
dzę, wcale kobiet, Z aniołów mogą się 
stać czartami. Sam będąc niezdolny do 
gwałtowności żadnej, nie pojmujesz jéj 
wcale u drugich. Ale wszakżeż chciałeś 
mi mówić o innym jakimś domyśle., oba
wiałeś się o nieprzyjazne zamiary ciotki 
względem,,

— Względem osoby wuja mego., 
tak jest., ale jest to raczej tylko prze
czucie,.

Skamieniałem na te słowa. Dla cze
góż to ja sam pierwej już nie wpadłem 
na ten pomysł, słysząc o długiej choro
bie — o sparaliżowaniu męża pani K.?

— O ileż więc pani K. może być 
niebezpieczną dla wuja pańskiego ?...

Tyranizuje zapewne schorzałego i pod
starzałego męża — czeka niecierpliwie, 
rychło ją losy od ciężaru tego uwolnią., 
zaniedbuje go nawet może rozmyślnie.,

— Sądzisz pan — że nie ma energi
czniejszych środków do przyspieszenia o- 
czekiwanéj chwili wolności?.,

— Jakto ?... czyżbyś pan tak dalece 
nawet szedł w złowrogich przeczuciach?

— Ja nic nie twierdzę — nic nie za
ręczam — niczego też wiedzieć nie mogę 
na pewno. Ale zdaje mi się, że ciotka 
moja ma tysiączne środki pod ręką, aby 
mu., skrócić życie. Pomyśl tylko czło
wieka na wpół sparaliżowanego, otoczo-

w wieczornem wydaniu przynosi coś, co 
na uczucia nasze polskie wywiera ten 
sam przykry wpływ, co zgrzyt żelaza na 
szkle. I tak w dzisiejszym artykule „Na
rodnich Listów“ czytamy o 2 milionach 
Polaków i 3 milionach Rusinów w Ga
licyi. Jak wiadomo, według ostatniego 
spisu ludności Galicya liczy przeszło 6 
milionów mieszkańców, pomiędzy tymi 
przeszło 3 miliony Polaków, 2J/2 miliona 
Rusinów i ł/2 miliona żydów, Niemców 
i t. d. Niepodobna, aby te cyfry urzędo
we nie były znane organowi młodocze- 
skiemu. Zmniejsza on zatóm umyślnie 
liczbę Polaków, gdy przeciwnie zawsze 
ostentacyjnie prawi o 100-milionowój Ro- 
syi, nie odciągając nigdy Polaków, Niem
ców, Armeńczyków, Tatarów i innych 
narodów, należących do Rosyi z przymusu.

Niebawem odbędą się tutaj uzupełnia
jące wybory do rady miejskiej, obu- 
dzające pewien interes dla tego, ponieważ 
Niemcy gorliwie się krzątają, aby zdobyć 
kilka mandatów. Zdaje się jednak, że 
te zabiegi będą daremne.

W teatrze czeskim grywają teraz dra
mat Stropieżnickiego: „Krzysztof Kolum- 
bus“, odznaczający się świetnemi dekora- 
cyami i kostiumami, bardzo pięknie aran- 
żowanemi obrazami, tańcami itd. i zwa
biający przeto licznych gości.

ZIEMIE FOLSKIE.
* Zaburzenie. „W arszawskij 

Dniewnik“ donosi, że osada Nowogród w 
gubernii łomżyńskiej była w nocy 8 pa
ździernika widownią zaburzenia, które 
wyraziło się tem, że ludność chrześciaó- 
ska rzeczonej osady w liczbie około stu 
ludzi zburzyła parkan otaczający plac na
byty przez mieszkańca Nowogrodu, staro- 
zakonnego Lewitańskiego. Z tego powo
du miejscowa władza zarządziła patrole 
uocne z żołniersy konsystującej tam roty 
wojska, które wszakże nikogo już nie 
ujęły. Przyczyną zburzenia parkanu 
miała być ta okoliczność, że chrześcianie 
uważali plac przez Lewitańskiego zabyty 
za własuość parafii.

— Do „Moskiewskich Wied.“ piszą 
z Płońska, w gubernii płockiej :

Tego lata w Płońsku ukończona została 
budowa pierwszej tutaj prawosławnej świątyni. 
Myśl wzniesienia tój świątyni zawdzięcza się 
naczelnikowi gubernii płockiej. Mieszkańcy 
miasta Płońska, ożywieni uczuciami patryoty- 
cznemi, cheieli uczcić jakąkolwiek pamiątką 
pobyt w roku 1884 w ich powiecie Ich car
skich mości najjaśniejszego pana i ^najjaśniej
szej pani z carewiczem następcą tronu. Gu
bernator płocki wyraził myśl, że niczem nie 
mogą tak godnie uczcić pamięci tego pobytu, 
jak zbudowaniem cerkwi prawosławnej. Pro
jekt ten przyjęty został z pełnćm współczu
ciem nie tylko przez mieszkańców Płońska, 
ale również i przez mieszkańców spadłego z 
etatu miasta Zakroczymia. Bezzwłocznie roz
poczęto narady, na których mieszczanie płońscy 
postanowili starać się o wyznaczenie na tę 
budowę z zapasowych funduszów miejskich 
8500 rs. mieszkańcy zakroczymscy z takich 
funduszów rs. 1700. Jak tylko projekt ten 
został zatwierdzony przez ministra spraw we
wnętrznych, osoby prywatne zgłosiły się z 
ofiarami na ten zacny cel. Ziemianin Rau, 
luter, ofiarował 30,000 sztuk cegieł, obywatel 
honorowy kupiec Koppelmann, żyd, oznajmił 
gotowość bezpłatnego wyrobienia w swej fa
bryce krzyżów, kratek, stopni i oprócz tego 
ofiarował gotówką rs. 300 na wewnętrzne 
upiększenie świątyni; żydzi miasta Płońska 
także nie odmówili udziału w tój sprawie, 
ofiarowali bowiem plac na wybudowanie cer
kwi; 22 lipca 1885 roku cerkiew została 
złożona, a w ciągu roku budowa została ukoń
czoną. Nie można nie radować się z duszy,

nego mnóstwem energicznych lekarstw i 
gwałtownych reagensów; w obec te
go niecierpliwą na zgon jego kobietę... 
nad którą nikt najmniejszej wywierać nie 
może kontroli.

— Otwierasz mi pan nowe zupełnie 
horyzonty. Więc w istocie już względem 
ciotki pewne obligacye ua przyszłość 
przejąłeś ? Dziwi mnie to bardzo, mówiąc 
otwarcie.

— Nie wiem sam, jak się to stało. 
Ta kobieta dziwny na mnie wpływ wy
wiera. Umiała mi tak znakomicie przed
stawić konieczność i użyteczność tej kom- 
binacyi — że zupełnie jej woli uległem. 
Często jednak rozmyślam nad całą tą 
sprawą, i jestem pełen strachów i oba
wy, aby...

— Dokończ pan — czegóż się to 
lękasz ?

— Obawiam się, że obietnica moja 
może popchnąć ciotkę do szalonego jakie
go kroku — który w końcu ją i mnie 
poprowadzi przed ławy przysięgłych... na 
rusztowanie.

— Przerażasz muie — czyż to nie 
gorączkowe przypuszczenia ? cóż znowu — 
już widzisz przed sobą tego rodzaju fan- 
tasmagorye ?

W duszy rad teraz byłem bardzo o- 
brotowi sprawy. Nową — potężną ja 
miałem broń w ręku przeciw czarnej 
wiedźmie. —- Obawy głębokie przyjaciela 
były tu widocznie główną przyczyną tój 
dziwnej spowiedzi — a dla mnie nader 
korzystnym gruntem dla dalszego dzia
łania.
• Niestety — u tej kobiety wszystko 
jest możliwe — wszystkiego się z jói stro
ny obawiać należy. Nie znasz pan wcale 
mojej ciotki,

W takim razie jedyną mu tylko 
radę dac mogę. Wycofaj się jak najprę-

że przybyła w tutejszym kraju nowa praw0. 
sławna świątynia.

Skoro sam korespondent przyzuaje, że 
„myśl wzniesienia tej świątyni zawdzięCza 
się naczelnikowi gubernii płockiój“ — 
nie dziw, że z funduszów miejskich wy. 
znaczono — bo musiano — odpowiedni» \ 
kwotę, a że Niemcy i żydzi także się • 
przyczynili do wybudowania tej cerkwi — 
także wcale nas nie dziwi.

NIEMCY-
* Berlin, 20 października. ¡Sądy 

prasy o projekcie Kleista z Retzowa, o 
którym pisał wczoraj nasz korespondent 
berliński, rozpadają się na rozmaite ro
dzaje : na wyczekujące lub rezerwowane 
na potakujące i na wręcz nieprzychylne’ 
Do wyczekujących należy, jak się samo 
przez się rozumie, urzędowa „Nordd. 
Allg.“, która, jak się zdaje, nie.otrzy. 
mała jeszcze instrukcyi z góry. Że sąd 
jej będzie w wysokim stopniu nieprzy. 
chylny, o tem należy wnosić z jej da
wniejszych orzeczeń o niewczesności i po- 
litycznej oraz partyjno-taktycznej szko
dliwości wniosku Hammersteina. Równie 
wyczekująco zachowuje się wolno-konser- 
watywna „Post.“ Organ teu, który swe
go czasu przeciwko wnioskowi natych
miast wystąpił z wfielką energią, oświad
cza dzisiaj w obec projektu do usta^ 
dość ozięble: „ciekawość, jak konserwa
tywna frakeya sejmu pruskiego w całości 
i w swych poszczególnych częściach za- 
patiywać się będzie ua przedłożenie od
powiedniego projektu do ustawy.“ Wol- 
no-konserwatywny organ zdaje się być 
przekonany, że projekt Kleista pozosta
nie makulaturą i w danym razie odłożony 
zostanie ad acta. Apeluje on od auto
rów projektu do frakcyi i mą nadzieję, 
że dzieło ich tam zostanie pogrzebane. 
Wnosząc z zachowania się wielu człou- 
ków wolno-konserwaty”rnego stronnictwa, 
którzy przeszkodzili rozpoczęciu obrad 
nad wnioskiem przed końcem sesyi, wno
sząc dalej z orzeczeń p. Rauchhaupta, 
wolno przypuścić, że frakeya cała, lub 
w przeważnej większości oświadczy się 
przeciwko pierwszej części, żądającój sa
modzielności dla Kościoła krajowego, pod
czas kiedy drugi ustęp, dotyczący uposa- 
żeuia Kościoła, uzyska prawdopodobnie 
przyzwolenie frakcyi. Czy w takim ra
zie zwolennicy projektu zdobędą się na 
przedłożenie tego projektu, jako osobiste
go wniosku, o tem wątpić należy, gdyż 
nie ulega kwestyi, że projekt zostałby w 
takim razie odrzucony. Nawet stronni
ctwu centrum, nie lubiącemu zasadniczo 
mięszać się do spraw protestanckich, z 
trudnością tylko przyszłoby zająć jakieś 
stanowisko w obec projektu, co do któ
rego sami członkowie Kościoła krajowe
go tak diametralnie się rozchodzą pomię
dzy sobą. — Do dzienników, które bez
warunkowo przytakują projektowi, należą 
naturalnie „Reichsbote“ i „Kreuz Ztg.“ 
Podpadającą jest rzeczą, że przywilej pu
blikowania projektu przyznano wyłącznie o- 
statniemu dziennikowi, gdyż „Reichsbote“ 
dopiero dzisiaj pede claudo pospieszył z 
publikacyą. Liberalue dzienniki są dziś 
tak samo przeciwne projektowi, jak swe
go czasu wnioskowi. „National Ztg.“ za
znacza, że najbardziej jój niemiły współ
udział Kościoła przy obsadzaniu ewange- 
licko-teologiczuych katedr nie jest, jak 
się zdaje, objęty projektem. „Nat. Ztg.“ 
nie myli się. Czy jest to tylko po pro
stu niedopatrzenie się pana Kleista, czy 
też wzgląd na bądź co bądź silny jeszcze 
bardzo wpływ liberalnych profesorów, to 
dopiero przyszłość wykaże. Gdyby osta
tnie przypuszczenie miało się okazać słu
sznym, to pan Kleist z Retzowa godziłby

dzej z tego stosunku — zdaje mi się, że 
to rzecz prosta i jasna.

— Nie tak łatwo, jak się pauu zdać 
może....

Tu przyjaciel westchnął głęboko, przyj
mując minę i postawę skruszonego grze
sznika.

- Rozumiem.... Ale jakiekolwiek 
bądź masz względem niej zobowiązania, 
nie możesz nadal pozostać w tego ro
dzaju stosunku. Z tego, co mi pan roó; 
wisz — rzecz zdaje się rzeczywiście być 
zawikłaną za kąty i za arcy-niebez
pieczną.

— Wiem o tem aż nadto dobrze....
— Dla tego też szybko musisz się 

pan zdecydować. Nie dziw się tonowi 
mojej mowy — zwierzyłeś mi się niepr«' 
szony — a więc muszę być otwartym. 
Tu nie ma żartów... szkaradna to spra
wa... wołałbym o niczem nie wiedzieć. .

— Ale cóż robić ?... jak się wyw'- 
kłap ?... radź pan przez Boga. Wiele 
mnie bardzo kosztowało to zwierzenie— 
ale chciałem szukać u niego rady i 1’"' 
mocy. Ja sam nie wiem, jak się 
smoły wydobyć.

— Zważ pan tylko — jak fatalne 
mogą być następstwa tego rodzaju nie
szczęsnego stosunku. Przypuszczam >r' 
raz w zupełności, że obawy jego są »Zil' 
sadnione. Zechciej więc i moje przyp11' 
szczenią brać na seryo. Mówię tu" 
Emmy. Któż ręczy, że i ona nie paduje 
ofiarą całego tego powikłania? 
stać, się po prostu niedogodną 11 * 1 
swej macochy — a pan nie z doł»s7' 
zaradzić złemu i tutaj....

Przyjaciel spojrzał zuów na niu’« 
okiem niepewuem i podejrzliwem. Cźyt*. 
łem teraz do głębi w duszy tego ezło'Tie 
ku — ale już nie miałem go się cze^ 
obawiać. Był on już w mojój mocy



się widocznie na rzecz, którą ortodoksi 
scharakteryzowali jako „największą zgu
bę“ protestantyzmu. Nie świadczyłoby to 
o wielkiej odwadze i konsekwencyi. Albo 
tóż może odstąpiono od tego żądania jedynie 
ze względu na Kościół katolicki, któryby 
w takim razie z tern większem prawem 
mógł się domagać współudziału przy no- 
minacyacli profesorów ? Za zupełnie nie
możliwe uważa liberalny organ żądanie, 
aby zmiany w organach synodalnych mo
gły się dokonywać bez sankcyi prawnój. 
Powód jest aż nazbyt widoczny. „Nation. 
Ztg.“ obawia się, aby po usunięciu tej 
„prawnej tamy“ kościelne mniejszości na 
synodach nie uległy prawowiernym wię- 
kszościom. Ta wzruszająca troskliwość 
kulturniczego organu o losy mniejszości 
jest tóm komiczniejszą, że ten sam dzien
nik w czasie kulturkampfu głosował zawsze 
za teroryzowaniem katolickiej mniejszości 
w sprawach kościelnych, już nie przez 
współwyznawców — a taki charakter 
mają przecież różnorodne kierunki prote
stantyzmu — lecz przez różnowierców. 
Wtedy nie oburzała się „National Ztg.“ 
na teroryzowanie katolików, dzisiaj woła 
o pomoc dla protestantenvereinlerow prze
ciwko ich prawowiernym współwyzna
wcom. Czyż to nie skończona obłuda i 
samolubstwo ?

Z innych dzienników upatruje „Voss. 
Zeitung“ w projekcie tylko „bezskuteczny 
manewr przedwstępny“ stronnictwa „Ga
zety krzyżowej.“ Organ filistrów berliń
skich szydzi zresztą z projektu Kleista i 
dowodzi, że „socyaliści, na których liczą 
autorowie projektu, nie dadzą się schwy
cić na lep kościoła tóm, iż projekt stara 
się uprzyjemnić życie prawowiernym „pa
storom i radzcom konsystorskim“ Z wszy
stkiego wynika to jedno, że projekt znaj
dzie tylu przeciwników, ilu ich liczył 
wniosek Hammersteiua, i że chwilowo 
widoki powodzenia są bardzo słabe.

— W tych dniach roztrząsał sąd 
berliński ciekawą sprawę, czy uczestnicy 
zebrania rozwiązanego przez policyą zo
bowiązani są opuścić tylko salę, na której 
odbywało się zebranie, czy też nadto 
w ogóle lokal, do którego należała sala. 
Oskarżonym o wykroczenie przeciwko 
ustawie socyalistycznej był jeden z ber
lińskich czeladników malarskich. Wziął 
on 11 października roku z. udział w ze
braniu mularzy, które się odbywało u 
Kellera na ulicy św. Andrzeja, i na któ- 
rem kaznodzieja Kendziora mówił „o pro
duktywnej pracy i kulturze.“ Zebranie 
zostało rozwiązane przez policyą a obecny 
na nióm oficer policyjny Brand zawezwał 
zgromadzonych, aby opuścili salę. We
zwaniu temu uczyniono zadość, ale część 
uczestników ulokowała się swobodnie w 
pokoju oddzielonym od sali drzwiami i 
zaczęła tam spokojnie pić piwo. Oska
rżony, który nie usłuchał wezwania ofi
cera policyjnego, aby się oddalił i z tego 
lokalu, zaprowadzony został najprzód na 
odwach policyjny, a następnie oskarżony 
o wykroczenie przeciwko § 17 ustawy 
socyalistycznej. Sąd ławuiczy uznał oska
rżonego niewinnym. Izba karna, do któ- 
rój prokuratorya zaniosła apelacyą, uznała 
słuszność zapatrywania pierwszej instau- 
cyi, wedle którego owego spokojnego po
siedzenia przy szklance piwa nie należy 
uważać za dalszy ciąg zebrania i odrzu
ciła wniosek prokuratoryi.

— W Brunświku aresztów a- 
n o adwokata i notaryusza dr. iur. Dede- 
kinda, który, jak wiadomo, występował 
energicznie w licznych pismach w obro
nie praw przysługujących księciu Cum- 
berlandzkiemu. W przeszłym roku wy
toczono mu proces o obrazę brunświckie- 
go ministerstwa stanu, ale bez rezultatu.

a cała ta haniebna, wstrętna sytuacya 
jasną dla mnie w najmniejszych szczegó
łach. Potrzeba mi było tylko nieco na
mysłu — zimnej krwi — aby się zdecy
dować na dalsze kroki. Teraz jednakże 
zbyt się czułem poruszonym. Rzekłem 
więc jeszcze tylko do przyjaciela:

— Mam sposób niechybny, aby go 
uwolnić od dalszego wpływu ciotki. Ju
tro wieczorem pomówimy o tein. Udawaj 
pan, jakbyśmy o niej nigdy ze sobą nie 
mówili — wszak nie potrzebuję mu tego 
polecać ? Najle.piejby nawet było, abyś 
z nią jak najmnićj — o ile możności 
wcale nawet do tego czasu sam na sam 
nie pozostawał. — Czuję się teraz tak 
zmęczonym, że nie wiem, gdzie moja gło
wa. A więc do jutra... a pamiętaj pan, 
że to nie przelewki.

XXIV.
Z poprzednich wszelkich rozmów i to

ku całego mego opowiadania zapewne 
sam już sobie, Janie kochany, mogłeś 
zdać sprawę ze zawikłanej sytuacyi, 
w którą był wplątany pan G. względem 
swój ciotki.

Niewątpliwóm było, że usunięcie dzie
wczynki miało przynieść korzyść obu tym 
istotom — że w kwestyi tej G. gotów 
był na rolę chociaż tylko biernego 
wspólnika zbrodni. Inaczej rzecz 
stała w obec sparaliżowanego męża pani 
K. Tutaj przyjaciel mój niechętnem wi
dać okiem — ze zgrozą i obawą patrzał 
na możliwe ewentualności.

Rzecz prosta. Jeżeli miał on w tern 
interes, aby pozbyć się uiedogodnój ku
zynki — to interes jego cały kończył się 
też na spełnieniu tej możliwości. Śmierć 
szybsza lub późniejsza wujaszka mało go 
już obchodziła. Był on już panem sy-

„Nat. Ztg.“ domyśla się, że dr. Dede- 
kiuda uwięziono na mocy oskarżenia o 
zdradę stanu, „Germania“ jednak przy
puszcza, że oskarżenie to mogłoby się 
chyba opierać na wystąpieniu Dedekinda 
w sprawie brunświckiej, w której atoli 
dr. Dedekind nie przekroczył granic do
zwolonej krytyki.

—- „Protestanckie towarzy
stwo misyjne dla wschodniej 
Afryki“ zamierza podobno przez da
wniejszego misyonarza Biittnera, obecnie 
pastora we Wormditt, poczynić w Berli
nie odpowiednie starania, celem założenia 
w tern mieście „afrykańskiego instytutu,“ 
w którymby się kształcili przyszli misyo- 
narze i koloniści, pragnący już w ojczy
źnie zapoznać się z afrykańskiemi stosun
kami i językami. P. Biittuer apelował 
już na kongresie kolonialnym w sprawie 
takiego instytutu do państwa.

— ZFuldy donoszą, że in
spektor tamtejszego biskupiego konwiktu 
dla chłopców, ks. Schorlemer, złożył do
tychczasowy swój urząd i wstępuje do 
Jezuitów. Już jeden członek rodziny 
Schorlemerów jest członkiem tego zakonu, 
inny przygotowuje się do odebrania świę
ceń kapłańskich, a cztery córki przyjęły 
regułę zakonuą.

— Z Monasteru piszą pod 
dniem 19 b. m.: Jutro po przeszło 10- 
letuiój przerwie nastąpi otwarcie tutej
szego Collegium Borromaeum (konwiktu 
dla kleryków); chwilowo zgłosiło się do 
niego 25 uczniów pierwszego akademi
ckiego kursu, którzy złożyli egzamin abi- 
turyencki na Wielkanoc lub św. Michał 
b. r. Kierownictwo zakładu obejmują 
dawniejsi jego przewodnicy, ks. dyrektor 
dr. Richters i repetent ks. dr. Hense. 
Seminaryum duchowne otwarte zostanie 
27 b. m. Regensem będzie ksiądz van 
de Loo, subregensem ks. Pietz, repeten- 
tem ks. dr. Joppen. Otwarcie Collegium 
Ludgerianum (konwiktu dla chłopców) na
stąpi dopiero na Wielkanoc.

— Berlin, 21 października. Ce
sarz powrócił dzisiaj o 729 rano 
w zupełnóm zdrowiu do Berlina. Na 
dworcu witali go: gubernator miasta, 
prezes policyi, minister wojny i inni.

przez
Ludwika hr. Dębickiego.

(Dokończenie.)
Książę jenerał wśród niedoli, zalewa

jącej kraj cały i burzącej własne jego 
ognisko, pyta żony, ażaliby nie chciała 
spokojniejszego szukać schronienia za 
granicą.

Był już w rodziuie przykład księżnej 
marszałkowej Lubomirskiej, która prze
niosła się była do Paryża i Wiednia na 
czas dłuższy. Piękna odpowiedź księżnej 
jenerałowój powinnaby znaleść oddźwięk 
w sercach małodusznych, którym ciężko 
ojczystóm oddychać powietrzem, gdy nowa 
burza nad krajem zawiśnie. — „Chcę zo
stać, bo zawsze można być użytecznym, 
jeśli nie Polsce, to Polakom, jeśli nie 
ogólnej sprawie, to pojedyńczym osobi
stościom.“

I została — aby żyć w kraju i dla 
kraju. Dźwignęła najprzód Puławy z 
zniszczenia, któremu uległa ta piękna re- 
zydencya w r. 1794, dźwigała ojczyznę w 
sercach, aby jej byt na tych najpewniej
szych podwalinach ubezpieczyć, Niemce
wicz głównie jej dopomagał w tóm szla- 
chetnem dziele, słusznie też hr. Dębicki 
nazywa pierwszy porozbiorowy okres na- 
szój historyi epoką Niemcewiczowsko-

tuacyi po zniknięciu biednój Emmy — 
mógł więc spokojnie czekać na niechybne 
skutki i owoce tego rodzaju smutne
go wydarzenia. Innemi słowy mó
wiąc : 'był on jedynym prawnym sukce
sorem w razie bezdzietnój śmier- 
c i wuja swego.

Cały jego stosunek i przymierze z 
wiedźmą na tem tylko polegało — o tyle 
tylko dla niego było konieczne — o ile 
ona sama jedna miała w ręku możliwość
i środki do dopięcia tej b e z d z i e - 
tności pana K. Słowem jeduem była 
ona uiezbędnóm narzędziem do uprzątnię
cia Emmy.

Jasnem było dalej, że kobieta w ro
dzaju pani K. nie zechciałaby nigdy słu
żyć za narzędzie takie bez znacznej wła
snej korzyści. Ponieważ zaś jejże samej 
w razie śmierci męża i pasierbicy, pozo
stawała tylko niezadowalniająca jej chci
wości prawna cząstka — przeto jedynym 
sposobem wyrównania szansy i korzyści 
było następne małżeństwo sukcesora z tą, 
której miał zawdzięczać sukcesyą.

Nigdy widocznie przyjaciel się jeszcze 
nie zastanawiał nad inuą kombinacyą, 
która prościój i bez niebezpieczeństwa 
wiodła do celu. Nie wpadł on nigdy na 
pomysł małżeństwa, z Emmy. Ale nie 
mogło mnie to dziwić żadną miarą. Był 
on tu bowiem bez najmniejszej wątpliwo
ści w całój tój sprawie bezmyślną pra
wie lalką w rękach ciotki. Mimo całej 
swej ograniczoności widział on wprawdzie 
i życzył sobie zysków, które z pewnych 
wydarzeń dla niego wyniknąć miały; ale 
na biernych tych „pia desideria“ koń
czyła się też cała jego rola — nie był 
do niczego więcój zdolnym. lnicyatorką 
i sprężyną wszystkiego była ciotka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Puławską. Piękny zaiste widok przedsta
wia zawsze każdy sojusz szlachetnych 
dusz, niby magnesem ku sobie pociąga- 

ych. Co tylko w Polsce wybitnego, 
podniosłego, garnie się do Puław, z Pu
ławami się wprzęga do jednej dobrój 
służby i poczciwej pracy. Mężowie pióra 
i oręża zarówno tu spieszą. Przyjaźń 
Kościuszki z Czartoryskimi wprowadza 
do historyi naszej i literatury wydziedzi
czony dotąd żywioł włościański. Książę 
jenerał głównie wpływa na Dąbrowskiego, 
aby go zniewolić do opuszczenia służby 
saskiej i toruje może drogę dalszym prze
znaczeniom bohatera, którego imię zo
stało hasłem i pobudką, dzwoniącą nam 
zawsze zapewnieniem, iż „nie zginęła !“ 
Niepodobna wymienić wszystkich wodzów, 
którzy w Puławach chętnie gościli, poe
tów, którzy się w Puławach wykształcili 
i Puławy opiewali. Nieodłączne od Pu
ław zostaną nazwiska Karpińskiego, 
Kniaźnina, Kajetana Koźmiana, Franci
szka Morawskiego i tylu, tylu innych. 
Dzieci polskie po dziś dzień jeszcze 
uczą się czytać na „R o z r y w k a c h“ 
Klementyny z Tańskich Hoffmanowéj, 
uczą się polskiój historyi z „Śpiewów“ 
starego Ursyna, a toć to literatura Puła
wska i puławska tóż spuścizna. Żarto
wano z sentymentalnej manii kolek- 
cyonowania pamiątek historycznych, która 
wnet ogarnęła księżną Jenerałową. A je
dnak nie jedno ocalało, dzięki owej tkli
wej uczuciowości, świątynia Sybiili dziś 
w muzeum krakowskióm książąt Czarto
ryskich odżyła, a ogólny pochop do strze
żenia, uczczenia i uszanowania pamiątek 
narodowych, wyszedł z Puław, trysnął z 
serca księżnej Izabeli. Wszakże i na 
ziemi wielkopolskiej Kórnik i Gołuchów, 
toć odrośle Puław, w jednakim rozwija
jące się kierunku, aby przeszłość 
przyszłości przekazać.

Nigdy bo w Puławach nie odezwał 
się echem rozpaczny okrzyk Maciejowi- 
ckiej przegranej. Naprawiać co się zer
wało, budować co się zwaliło, znosić do 
spiżarni Ducha narodowego ziarno naj
lepsze, oto zadanie pierwszych lat bieżą
cego wieku, którego się gorliwie chwy
tają mieszkańcy Puław. W tóm rozpo
czyna się zawierucha wojen napoleońskich. 
Czartoryscy trzymają się zdaleka, nie 
dzielą powszechnych złudzeń, wierzą ra- 
czój łudzącym także przyrzeczeniom Ale
ksandra i przyjaźni jego dla ich syna. 
A jednak taka ich cnota, taki patryo- 
tyzm, że nawet w podejrzliwej i skorój 
do sądów i podpatrywań społeczności pol
skiój, nie ma i słówka zarzutu przeciw 
ich abstencyi. Tragicznością naszych 
przeznaczeń, rozpada się kierunek ro
dzinny, młody książę Adam przy boku 
cara Aleksandra, książę Konstanty w Na
poleońskich walczy szeregach. „Wielki 
uwodziciel“ nie zdobywa sobie wiary u 
starych księstwa Jeneralstwa. Il est im
mense sans être grand! — mówi świado
ma jego małostek księżna Izabela. I znów 
wybiegając na szlaki historyi, hr. Dę
bicki kilkoma nowemi a pięknemi darzy 
nas poglądami. Zapewne ambicya Na
poleońska go obłąkała, zawiuił ciężko 
w obec nas, sięgnął zbyt daleko, runął 
w otchłań bezbrzeżuą. Atoli autor słu
sznie podnosi jednę stronę jego przezna
czeń, zaiste wyjątkową i doniosłą: On 
jeden, on pierwszy uzbroił i wiódł zachód 
przeciw wschodowi, odwetem za powta
rzające się najazdy wschodu i północy. 
Odwet się nie powiódł, rzecz spaliła się 
na panewce, ale wdzięczność historyi na
wet tę nieudaną próbę oceniać, jak przy
należy, winna.

Po kongresie wiedeńskim roczniki pu
ławskie coraz mniej wybiegają z zakresu 
domowej kroniki, a więc i autor zacieśnia 
swe opowiadanie w mury Puław i Sie
niawy. Wszelako nie ujmuje to bynaj
mniej znaczenia ani interesu końcowym 
drugiego tomu rozdziałom — owszem te 
poufuiejsze kartki wabią urokiem nowości 
i szczegółów rodzinnych lub towarzy
skich. W ogóle zaś całość przedstawia 
się poważnie i powabnie zarazem, misfer- 
nóm złożeniem materyału historycznego i 
familijnego w jeden wątek pełnego bar
wności opowiadania. Usłyszeliśmy już za
rzut panegiryzmu, uczyniony autorowi, 
ale nam się on niesłusznym być, zdaje. 
Cóż dziwnego, jeśli żyjąc przez jakiś czas 
w obcowaniu duchów szlachetnych, uko
chał je osobną, rzewną miłością, i tój mi
łości pisane złożył świadectwo? płynąca 
z pożółkłych papierów woń cnoty i ofiar
ności upaja po trochu wśród zgniłych 
wyziewów obecnego świata, to niezawo
dna. Nie widzimy atoli, aby autor inne 
mnożył był hołdy, jak te, które same 
z siebie, z faktów i przykładów się wy
snuwają, bardziej niemal w duszy czytel
nika, aniżeli pod piszącego piórem. Ózóm 
świątynia Sybiili była dla pamiątek na
rodowych, tóm książka p. Dębickiego dla 
Puław: przybytkiem, relikwiarzem, ko
sztowną skrzynią, szacownym kantorkiem, 
w którym złożone dawne Puławy zacho
wują się wiernie, świeżo i rzewnie, naj- 
piękniejszemi przykłady, jak nawet w 
ciężkich i ciemuych chwilach ojczyźnie 
służyć można. Kto takiego podjął się za- 
dania i tak dobrze je spełnił, zaiste wal
ną tóż krajowi oddał usługę. Podziwiać 
zaś należy, jak wśród dziennikarskiej go
rączki i przy jarzmie codzieunego współ- 
pracownictwa w jednym z głównych or
ganów polskiój prasy szanowny autor 
znalazł czas i możność dopełnienia pracy 
i mozolnój i jeduolitéj, a zalecającej się 
starannością obrobienia przedmiotu, z czwo-

rakiej strony: historycznój, rodzinnej, spo
łecznej i literackiej. Szczęśliwy, komu tak 
nie zabraknie ani źródeł, ani talentu do 
ich wyzyskania. N.

aiejscawa, prswincycnalaa i zapanic®
p o 7. n »■ fi, czwartek 21 października
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel po

mocniczy B oh n przy seminaryum nauczy- 
cielskiem w Malborku, przeniesiony został w 
tym samym charakterze do seminaryum nau
czycielskiego w Drossen.

* Teatr polski. Dziś po raz trzeci ko- 
medya Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek“.

W sobotę po raz pierwszy komedya prze
robiona z Mozera „Porucznik Szykowski“.

W niedzielę dramat Szujskiego „Halszka 
z Ostroga“.

* Rodzice pamiętajcie o dzieciach! Z oko
licy Włoszakowic, między Śmiglem a Wscho
wą, piszą do „Orędownika“, że dzieci uczą się 
w szkołach tylko niemczyzny. Dzieci w do
mu nie umieją ani czytać, ani pisać 
po polsku. Więc jeden z tamtejszych rze
mieślników sprowadził sobie „Elementarz 
poznański“. — Niechby za jego przykła
dem poszli inni rodzice, bo tam już Niemców 
sporo i niejedno z dzieci polskich przyzwy
czaiwszy się do niemieckiego języka, nie bę
dzie może czuło potrzeby pisać i czytać po 
polsku.

* Sprostowanie. Dobra Grabów i 
Z i e 1 i n i e c w powiecie wrzesińskim prze
szły już z 5 lat temu na własność p. Scholza.

* Rogowo. Po długich utarczkach docze
kał się nareszcie tutejszy kościół parafialny no
wych organ, wystawionych kosztem patrona, 
p. Hirszberga.

* Wolsztyn. W Jaromierzu powstał w 
tych dniach ogień u wdowy Graetzowej i roz
szerzył się szybko na sąsiednie budynki, wsku
tek czego zgorzały cztery gospodarstwa. Ogó
łem spłonęło 13 budynków. Całe żniwo i pra
wie wszystkie sprzęty stały się pastwą płomieni.

* Bydgoszcz. W Bielawach odbyło się we 
wtorek poświęcenie nowo wybudowanćj szkoły. 
Aktu tego dokonał powiatowy inspektor szko
ły, dr. Nagel. Do szkoły tej uczęszcza obe
cnie 115 dzieci, przeważnie katolickich.

* Inowrocław. We wsi Opoku znalezio
no przy stogu siana w sobotę ciało 83-letniego 
wyrobnika Buszkowskiego. Ponieważ głowę 
miał poranioną i klatkę piersiową zgniecioną, 
przeto jest prawdopodobieństwo, że popełniono 
tutaj straszną zbrodnię. Mówią, że areszto
wano już młodą żonę Buszkowskiego i pewne
go parobka, — którzy mieli blizkie ze sobą 
stosunki.

* Toruń. Tutejsza król, prokuratorya ogło
siła pismo w sprawie odszukania zaginionego 
nauczyciela Szewy z Przydworza, w którem 
wypowiada przypuszczenie, że Szewa stał się 
ofiarą zbrodni.

* Brodnica. W dniu 16 b. m. odebraną 
została przez władzę policyjną krajową kolej 
żelazna jabłonowsko-brodnicka.

* Lubawa. Donoszą do grudziądzkiego 
„Gesellige“, że p. dr. Rzepnikowski musiał 
ustąpić z deputacyi szkolnej na żądanie rejen- 
cyi kwidzyńskiej i że obrano na jego miejsce 
p. Ponroberta.

* Brunsberga. W przeszłą niedzielę, jak 
to już pisaliśmy, nastąpiło uroczyste otwarcie 
konwiktu gimnazyalnego w Bruns- 
berdze. Sam ks. Biskup w towarzystwie ku
ratorów zakładu, księży kanoników Mullera i 
Feyersteina, dopełnił aktu tego, odprawił mszą 
św. w kaplicy zakładowej i przemówił do obe
cnych. Uczniom, których jest obecnie 42, 
przedstawił prefekta w osobie wysłużonego dy
rektora ks. Jordana, i zachęcał ich do ucze
nia sie w duchu katolickim, „który to duch 
sprowadził w nasze strony mężów jak Koper
nik, Hozyusz i Kromer“. Jak miadomo nie 
był żaden z tych rodowitym Warmiakiem: 
Kopernik pochodził z Torunia, Hozyusz był 
urodzony w Wilnie a kształcony w Krakowie, 
również Kromer pochodził z Biecza w wo
jewództwie krakowskiem.

* Ze Szczebrzeszyna donoszą do „Wieku“. 
Przed dwoma miesiącami sprowadził się do 
Szczebrzeszyna felczer chrześcianin, co rozu
mie się było bardzo nie na rękę felczerowi 
żydowi, który z kilkoma swymi dorosłymi 
synami miał tu monopol praktyki felczerskiej. 
Postanowił więc jakimkolwiek sposobem pozbyć 
się niemiłego dlań przybysza. Zaczęły się więc 
prześladowania: najpierw skradziono przyby
szowi znak felczerski, potem wyrwano i uto
piono w rzece słup, na którym ów znak był 
zawieszony, prześladowano go w domu jego 
własnym i na ulicy, tak, że wieczorem nie 
mógł wyjść bezpiecznie z domu, a gdy to 
wszystko prześladowany znosił, umyślił współ
zawodnik użyć radykalniejszego sposobu, — 
ażeby pozbyć się na zawsze rywala. 
W tym celu podrzucono w mieszkaniu nowo
przybyłego felczera maszynkę do robienia mo
nety dwudziestokopiejkowej, dodawszy do tego 
sfabrykowanych z ołowiu kilkanaście sztuk 
tejże monety. Potem, będący, jak się poka
zało, w spółce z żydami strażnik ziemski, 
poszedł na rewizyą i rozumie się znalazłs#- 
czego szukał, oddał znaleziony corpus de- 
licti na drogę sądową. Zdawałoby się 
więc, że teraz zguba prześladowanego jest 
nieunikniona, i rzeczywiście przybyły do 
Szczebrzeszyna sędzia śledczy z Zamościa 
aresztował poszlakowanego. Dzięki jednak su
miennemu śledztwu, sędzia odkrył całe owo 
sprzysiężenie na zgubę niewinnego człowieka 
i uwolnił go z więzienia, poleciwszy areszto
wać natomiast felczera żyda i strażnika ziem
skiego. Zasługuje na uwagę, że syn owego 
uwięzionego obecnie felczera oddany został

przed rokiem na Syberyą za napad nocny w 
spółce na pewien dom w okolicy Biłgoraja w 
celu grabieży, oraz że kradzieże nocne i 
dzienne były fu dotąd bardzo powszechnćm 
zjawiskiem. Może więc teraz po pozbyciu się 
kilku niebezpiecznych indywiduów oczyści się 
trochę ze złego miasto. Faktem powyższym 
mieszkańcy miasta Szczebrzeszyna i okolicy 
mocno zostali na żydów oburzeni i radziby 
pójść za przykładem mieszkańców Końskowoli, 
to jest założyć swoje sklepy i nic od żydów 
nie kupować.

* W wczorajszym numerze pisma naszego 
podaliśmy wyjątek z feletonu „Weser Ztg.,“ 
w którym autor charakteryzuje dzieci berliń
skie, dzisiaj czytamy w’ „Berliner Tagebla- 
cie“ te słowu: „Nasza „ukochana“ młodzież 
uliczna starała się uprzyjemnić sobie w nie
dzielę czas w ten sposób, że pluła z mostów 
na pasażerów, będących na parowcach. Kiedy 
jeden z podróżujących prosił dorosłych wi
dzów, aby małym rozpustnikom dano po 
uszach, odpowiedziano mu pantominą, oznacza
jącą, że ma źle w głowie. Na parowcach 
mają wprawdzie ręczne sikawki celem odpar
cia natrętnych, lecz z obawy, aby nie wejść 
w zatarg z policyą, nie użyto tej broni.“ — 
Oto ten zachwalany nowoczesny system wy
chowania.

* Redaktor pisma „Glocke,“ wychodzą
cego w Oelde, pan Holtendorf, został skazany 
w Monasterze dnia 18 b. m. za obrazę księ
cia Bismarcka w artykule wziętym z „Strass- 
burger Post“ na 20 marek kary. W arty
kule tym była mowa o dotacyi synów księcia 
Bismarcka.

* Cholera. Biuletyn ze środy brzmi: 
w Tryeście 7 chorych, 1 zmarły; w Peszcie 
32 chorych, 15 zmarłych.

* Więcej niż dwadzieścia milionów marek 
majątku ma dziś około 950 „szczęśliwych“ 
ludzi. Z tych przypada na Anglią 250, na 
Stany Zjednoczone 200, na resztę Ameryki 
100, na Niemcy 100, na Francyą 75, na 
Rosyą 50, na Włochy 50, na resztę świata 
125 ludzi.

Niemcy są niezawodnie uboższym krajem 
niż Francya, a jednak w tój drabinie milio
nerów zajmują wyższe od niej miejsce. Dla 
czego ? Oto dla tego, że są oszczędniejsze.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22go 
października św. Korduli p.

Wschód słońca o godziuie 6 minut 38. 
Zachód o godzinie 4 minut 50.

TEIJE&ŁtAMY.
Gdańsk, 20 października. Sąd po- 

lubowy skazał dziś strejkujących zecerów 
drukarni Schrotlia i Aleksandra za zła
manie kontraktu na zwrot strat.

Londyn, 20 października. Naczelny 
wódz armii angielskiej w Birmie, jenerał 
Macpherson, umarł dziś na febrę.

Petersburg, dn. 21 października. 
„Journal de St. Petersbourg“ powiada z 
powodu spadania kursów rosyjskich, że 
nic nie usprawiedliwia tego nerwowego 
stanu giełdy. Sprawy bułgarskie nie są 
tego rodzaju, iżby mogły zamącić spokój 
Europy. Wszystkie gabinety uznały nie
zaprzeczone prawa Rosyi w Bułgaryi, 
także prasa, nawet angielskie gazety. 
Tak więc zdaje się, że kryzis bułgarska 
została zlokalizowaną. Nic nie daje po
wodu do obawy, iżby różne z tą sprawą 
połączone kwestye nie zostały na drodze 
pokojowćj rozwiązane. Co się tyczy 
władzców w Bułgaryi, opierających się 
woli Rosyi, to należy się spndziewać, 
że i oni uznają konieczność obecnój sy
tuacyi. Nie możemy wiedzieć, jakich 
środków użyć zamierza rząd carski, aby 
swe poglądy przeprowadzić, lecz to wie
my, że umiarkowanie rządu dalszym jest 
dowodem, iż pragnie on dojść do tego 
celu, dalej, iż posiada dostateczną gwa- 
rancyą o ostatecznym wyniku, wreszcie, 
iż nie będzie potrzebował, nie wystąpiwszy 
ze spokojnego stanowiska, biegu wypad
ków przyspieszyć.

wiaaoïaoSiïi Hteractie i artystyczne.
* Przewodnika Gimnastycznego „Sokół* 1'

wyszedł nr. 10 i zawiera: Zjazd wszech So
kołów, odezwa. — Przechadzki i wycieczki.
— Zakłady gimnastyczne w Berlinie. — Za
rys ćwiczeń na poręczach (ciąg dalszy). — 
Sprawy Towarzystw gimnastycznych polskich.
— Korespondencya. — Urywki hygieniczne.
— Kronika.

Berlin, 21 października 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Kapitały.
Berlin, 21 paźdź. 1886

Pr. consol. 4% 105,6' 
Pozn. 4°/o listy z. 102,71 
Pozn. 3V2°/o 1- z. 99.81 
Pozn. listy rent. 104, li 
Austr. banknoty 163,11 
Austr. renta srebr. 68,7! 
Etos, banknoty 193,3' 
Ros. consol. 1871 98,1' 
Etos, listy zast. 97,- 
Pol. 5% listy z. 60,5' 
Pol. likw. 1. zast. 56,3' 
Węg.4%rent. zł. 84,6 
Austr. akcye kr. 458,- 
Aust.franc.kol.p. 392,- 
Lombardy 177,5 
EJspesob. stałe.

Pszenica stałej 
pażdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto wyżej, 
październik 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale, 
paźdż.-iistopad 
kwiecień-maj 

Okowita stałej, 
w miejscu 
paźdz.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
październik 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

148.75 
158,50

124.25
124.75
129.75

4480
45.80

35.40
35.70
35.80 
37.30 
37,60

120.25 
1750

180,000
Szczecin, 21 października 1886. (Kursa końc 

Pszenica spok. 
pażdź.-listopad 151,50 
kwiecień-maj 159,50 

Zyto słabo.
pażdź.-listopad 121,—
kwiecień-maj 126,50

«jiej rzen niezrn. 
październik 44,70
kwiecień-maj 45,70

Okowita słabo, 
w miejscu 
pażdź.-listopad 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejs » 

Rzepik 
w miejscu

35, 
34,' 
34,'
36, 

10.



Z'bioxv
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26).

II. Zbiór rękopisów.
P. Chłapowski Fr. dr. we Wrocławiu:
Akta odnoszące się do rodziny Miarkowskich 

z lat 1700 — 1750, wypisane z aktów grodów 
wielkopolskich, oraz z ksiąg sądowych trybu
nalskich w Piotrkowie. Rękopis z w. XVIII, 
fol., K. 80.

P. Jankowski Teofil w Mogilnie :
„Theologia Dogmática Joannis Jankowski“ 

(po niemiecku). Posnaniae die XXII Aprilis 1841. 
W 4-ce, str. 592 i 2 k. regestru.

P. Beym Fr. w Jarocinie :
Księga urzędu wójtowskiego miasta Jarocina 

sięgająca od 1571 do 1612 r., obejmująca 
testamenty i wszelkiego rodzaju ugody, zezna
nia, protestacye itd. W 4-ce, kart 88.

P. Bobowski Mik. dr. w Warszawie za 
pośrednictwem prof. dr. Wład. Nehringa :

Zapiski Bractwa strzeleckiego w Poznaniu 
z 1. 1560 i 1573 do 1574. Fol. kart 16.— 
Są to wyrywki z dawnej księgi tegoż Bractwa 
znajdujązej się już w posiadaniu naszego To
warzystwa w zbiorze rękopisów biblioteki po 
ks. prałacie Koźmianie.

P. Beym Fr. w Jarocinie :
1) Liber protoculorum officii proconsularii 

civitatis Jarocinii 1664—1753. Fol. kart 
134. — Objęte niniejszym rękopisem proto- 
kuły są pisane w języku polskim. 2) Księga 
urzędu wójtowskiego miasta Jarocina, obejmu
jąca protokuły spraw wytoczonych przed tym 
urzędem i dekrety jego z 1. 1735 — 1744. 
Fol., stron 47.

P. Szybowicz w Tucznie :
„Poeta Latino-Polonus sub ferula Sanc- 

tissimi Crucifixi Magistri Jesu Christi, divino 
timori, amori ac sapientiae in métrica ora- 
tione studens etc. in normam Seraphiene Or- 
dinis Mm. S. P. Francisci Reformatorum ju- 
ventuti sive religiosis fratribus studiosis ar- 
tium in Conventu Szamotuliensi A. D. 1763 
die 8 Martii proporitus.“ Rękop. w 4ce. 
Kart 87.

P. Niegolewska Wanda w Poznaniu :

„Przepis Frontowej Służby dla Jazdy.“ 
Ręk. z w. XIX, w 4ce.

P. Malczewski Adolf, pułkownik w Trze
mesznie :

Zbiór piosnek i różnych wierszy z 1.1830 
i 1831.

P. Portaszkiewicz J. N. w Pobiedziskach:
„Dr. Martin Luthers Stammbaum. Eine 

kritische Studie von J. N. Portaszkiewicz.“ 
Rękopis z XIX w., fol., kart 10.

Pani Koźmianowa Stanisławowa w Po
znaniu :

Biografia hr. Tytusa Dzialyńskiego. Fol., 
str. 36.

¿¡tan powietrza.
Dnia 20 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

cca
E
p

Mulaghmore . . 756 Płd.PłdW. 2 pochmurno 7
Aberdeen . . . 756 W. 4 deszcz 11
Chrystiansund . 763 W.Płd.W. 3 bez chmur 6
Kopenhaga . . 762 W. 3 zachm. 9
Sztokholm . . . 766 Płn.W. 4 zachm. 5
Haparanda. . . 771 spokojnie. zachm. 1
Petersburg . . . 765 Płn.Płn W 2 zachm. 3
Moskwa .... — — — —
Kork, Queenst. 755 Płn.Płn.Z. 5 pogodne 8
Brest............... 753 Płd. Z. 3 zachm. 12
Helder............ 755 W. 1 mpTa 10
Sylt.................. 758 W. 3 zachm. 10
Hamburg. . . J) 758 W. 1 deszcz 10
Swineminde . . 760 W.Płd W. 6 zachm. 8
Neufahrwasser . 763 W.Płn.W. 3 zachm. 7
Kłajpeda .... 764 Płn. W. 3 pochmurno 10
Paryż ............ 754 Płd.Płd.W 2 pochmurno 10
Monaster .... 756 Płn.W. 1 zachm. 10
Karlsruhe . . . 757 spokojnie. parno 10
Wiesbaden . . 2) 757 spokojnie. zachm. 11
Monachium. . . 759 Płd. Z. 5 zachm. 10
Kamienica . . . 756 Z. 1 mgła 8
Berlin............ 757 W. 2 zachm. 9
Wiedeń............ 756 spokojnie. pochmurno 9
Wrocław .... 759 W. 3 zachm. 9
Isle d’Aix . . . ! 755 Z. Płd. Z. 5 deszcz 14
Nizza............... 759 pół zachm. 14
Tryest............

b Mgła. 2) Deszcz.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. — południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 == lekki powiew. 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Podczas gdy maximum barometryczne ponad 

północną Skandynawią przekroczyło 770 mm., to 
nacisk atmosferyczny ponad całą południowo-zacho
dnią Europą jest nizki i równomiernie, podzielony, 
ztąd też są wiatry słabe i częstokroć znajdujdują 
się pod wpływem małych miejscowych depresyi. 
Powietrze jest ponad Europą centralną posępne, na 
północnym zachodzie dżdżyste i mniej więcej cie
plejsze, w Niemczech leży temperatura w ogóle po- 
wyżsj normalnój, w Altkirch było 20 mm. deszczu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

20. Pop. 2
20. Wie. 9
21. Ran. 7

754,1
755,9
757.6

PłnW. urn. 
PłnW. orz. 
spokojnie.

zachm.
zachm.* 1)
mgła

+12.8 
4 10.8 
+ 7,7

’) Po południu słaby deszcz.
Dnia 20 października maximum ciepła 4- 13°2 Cel.

„ „ minimum ciepła + 6°5 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie przy słabych lub umiar

kowanych wiatrach, przeważnie z Zachodu. Co
kolwiek deszczu. Temperatura mało zmienna.

Przybyli Poznania.
Poznań. 20 października 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Fligier z Panienki, ks. dr. 
Marszewski z Ponieca, Wulff z Gestemün
de, Kamieński i Osiński z Inowrocławia, 
Trapszo z Warszawy, Neugebauer z Rheydt, 
pani Hermann z Frankfurtu nad Odrą, 
Weinhold z Hamburga, Timm z Ostrowa.

GJSPOOARSIWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

i W Pi-Bjaż, 21 października (— Spraw" 
znanie giełdowe. —)

etan powietrza- pochmurno.
Zyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziało 

—centn. wrzesień 121,— płacono, wrzesień-pa- 
ździernik —,— płacono.

Oko w i t a: słabo.
Cena wypowiedz. • ,—• Wypowiedziano — 

wrzesień —,— płac., październik 34,10 płac., 
listopad-grudzień 34,10 płacono, styczeń 34,20 
pł.. luty 34,60 pł., marzec 35,— pł. kwiecień-maj 
35,60 płc.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,10 pł.
(Sprawozdanie urzędowe.'.

Okowita, (z beczką) pr. hf1- 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, c-na wy
powiedziana 34,10, październik 34.10 mk., listo- 
pad-grudzień 34,10 mk., styczeń —m., w miej
scu bez bi-czki 34 — w.

(W.) Poznań, 21 paźdz. Ceny mąki. Pszen
na nr. 00 11,50-12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
rżana nr. Oil 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Wrocław, 20 października 1886.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

—,— centn.. Cena wypowiedziano —,— mrk.. pa
ździernik 130,50 żąd., październik -listopad 129,50 
żąd., listopad-grudzień 128,50 żąd., kwiecień-maj 
1887 132,50 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 105,— żąd. październik-listopad 105 
listopad-grudzień 108,— żąd., kwiecie,ń-maj 112,— 
żądano.

Olój rzepiowyh. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd.. październik 44 50 żąd., pa
ździernik-listopad —,— żąd., listopad-grudzień — 
żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płac., październik 34 50—70 pł., 
październik-listopad 34,50—70 pł., listopad-grudzień 
34.80 płac., kwieci ń-maj 1887 36 10 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 20 paździor.:
żyto 130 50 mrk., pszenica —,— mrk.. ąwies 105 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 44.50, okowita 
34 70 m.

Ceny targowe z dnia 20 października 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr a m ó w

mięjskiój
cię żki średn lekki towa»

naj- naj- naj- naj- naj- naj
deputacyi targów. wyż.

M|F.
n
M

IZ.
|F.

wyż.
M|F.

n
M

IŻ.
|F.

wyż.
M¡F.

n
M

IŻ.
IF

Pszenica biała 15 60 15 10 14 70 14 30 14 10 13 8o
, żółta

Żyto
15 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 40
13 30 12 90 12 50 12 20 12 00 11 80

J ęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies 11 10 10 90 10 40 9 «0 9 60 9 30
Groch 16 00 15 50 15 — 14 Oi 13 Ot» 12 00

Postanowięnia T 0 W A R
komisji hand lowój. piękny 1 średni | pośledni,

Rzep . . . 00 klg- 19 20 18 10 17 30
Rzepik zimowy w « 18 70 17 80 16 80
Rzepik latowy n 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . 21 — 20 00 19 00
Siemię lniane 26 — 20 50 18 50
Siemię konop w « l16 50 15 50 15 00

Bydgoszcz, 20 października. 
.Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de- 
likatna, 144 — 146 m.. najdelikatniejsza ponad no- 
towania, jasno ciemne średnie gatunki —marek, 
poślednie gatunki 135—142 m.

Zyto słabo, w miejscu krajowe delikatne 
112—115 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125 — 135 mrk., po- 
śledni 105—120 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 145 155 na paszę 120
do 132 murek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 33.50 m.

Berlin, 20 paździdrnika (sprawozdanie urzędo- 
we) — Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
145—168 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 
_ _ żąd. —,—, na październik-listopad płac. 
_ na listopad-grudzień płacono . 149—148.25 do 
148 50, na kwiecień-maj płc. 158,25—158—158 50, 
na maj-czerwiec płacono 160.—. Wypowiedziano 
1000 centn. Cena wypowiedziana 148,50.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 121-128 
według jakości, na miesiąc bieżący 123.50—122 50 
do 122,75, na październik-listop. pł. 123,50-122,50 
do 122,75, na listopad-grudzień płac. 123,75—124 
do 123,5>, na kwiecień-maj płacono 129,50 do 
129,00. Wypowiedziano 53,000 centn. Cena wypo 
wiedziana 123,00 m.

Kukurudza w miejscu płac. 108 115 we
dług jakości, na październik listopad płac. 109.— 
na listopad-grudzień plac. 109,—, na kwiecień- 
maj płc. 110 50. Wypow.----- cent. Cena —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 109 do 
146 według jakości, miesiąc bieżący płac. 109,25, 
na październik-listopad płacono 109,25, na listo 
pad-grudzień płacono 109,50, kwiecień-maj płacono 
113,25. Wypowiedziano 4000 centn. Cena wypo
wiedziana 109,50 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 44,0 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —mrk., na miesiąc bieżący płc. 44,8, 
październik-listopad płacono 44,8, na listopad-gru
dzień płacono 44,8. na grudzień-styczeń płac. —. 
kwiecień-maj pł. 46-45,6—45,8. Wypowiedz. 400 
cent. Cena wypowiedziana 44,6.

Okowita. Za 100 litrów & 100 pret -. 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono
35.4— 35.3 mrk., w miejscu z beczką płac. — 
na miesiąc bieżący płacono 35,6—35,5 35,7, na 
październik-listopad pł. 35 6—35,5—35,7. na listo
pad-grudzień płac. 35,6—35,5—35,7, kwiecień-maj
37.4- 37,1-37,2, maj-czerwiec płacono 37,7—37,4 
do 37,5. Wypowiedziano 300,000 litrów. Cena 
wypowiedziano 35,6.

Lit>er Iłaptisatoriim.
I Al>oi' Copulatorum,

Mortiiorurn,
Lil>er Conversomm,

Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych,

Formularze do wykazu składek
na Dzieło ,Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Knryera Pozn.

urzędowy do akt, listowy w różnych for
matach ze stósownemi kopertami poleca

Drukarnia knryera Poznańskiego.

Główny skład.!!
(ZEiiOLADE

z fabryki Menier z Paryża, Suchard z New- 
chatell. (522)

Cacao holenderskie
z fabryki Blokera i Grotes polecam po ce
nach fabrycznych.

A. W. 2UR0MSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

Na sezon jesienno i zimowy
poleca swój skład garderoby męzkiój bogato zaopatrzony w najno
wsze wyr by krajowe i zagraniczne na ubrania i 1 aletoty.

Zwraca również uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu na
znane od dawna z dobrego kroju rewerendy.

Zlecenia wykonuje spiesznie i po cenach umiarkowanych.

"W. Kozlichi,
Poznań, Podgórna ulica nr. 9, vis-à-vis hotelu 

francuzkiego. (424)

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szait. Dozorom kościołów

, poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwarancyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Wina z Kap
(Capwein) łagodne z Przylądku 
dobrej nadziei — butelka po 
2,50 i 3,00 mrk. poleca han
del wiu liurtowny (798)

Ant. Piitzncra,
Poznań, Stary Rynek 6.

iussu Papae Lconis XIII in omnibus orbis 
Ecclesiis post privatac Missae celebratio- 

nem ilexis genibus recitandae.
Modlitwy powyższe, poprawne wedle Dziennika Urzędowego Kosc. 

Nr. 3. zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej w pięknej obwódce, 
in maj. 8°, drukiem wielkim nabyć można w cenie 20 ten. za egzemplarz.

w Drukarni Kuryera Pozn.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu jrawiziwéj aptek. Rańlauera esencyi jodłowej"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii nar idowój z dnia 17 lutego 1886 w ra
tuszu paryzkim odczytał prezes .tejże następują’ y referat o prawdziwej 
esencyi jod,owej aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaceutyczne, które się tak ze względu na elegan
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacji z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseneya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy
czajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudtauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le
karzy zalecany pobyt w Iesie tanim i łatwym sposobem zastąpić', nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swój wysokiój zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niój obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25-2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Bruckner, Lamne 
i Sp. Neue Grttnstr. 11. (172^

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Pasy do lokomobil bez końca.
Placiity nieprzemakalue dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki ,,Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunck asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz

(Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

Kurki
odprowadzające gazy
przeciw wzdęciu bydła od ko
niczyny etc. polecają: (587

Orłowski i Sp.
POZNAŃ,

Wilhelmowska ul. 21. 

Drezdeńskie

kiełbaski
poleoa (773)

W. BEGB1B,
Wilhelm, plac 14.

:

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra ul. 9 
Reperacje w zakres kuśnier
stwa wchodzące jako też nowe 
roboty wykonują się prędko

i jak najtaniej. (696)

Szanownćj Publiczności pozwalam so
bie niniejszem donieść uniżenie, że

wyszynk i sprzedaż mego
prawdziwego

| kulmbachskiego piwa
na miasto Poznań

poleciłem jak dawniej tak i teraz wyłą
cznie tylko p.

F. Sujeckiemu,?
5. Ulica Zanikowa 5.
W r o c ł a w, dnia 3 grudnia.

Konrad Kissling.

§ Jasiński i Ołyński
S ZDxog'exjyst 
“i Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (iss)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

Codziennie wielki wy
bór pieknycli kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszae 
bukiety a la M»' 
kartwłas. fabrykacjo-

W. KWIATKOWSKI,
(1425) złAklad. ogi’odniezy,
Poznań, Wijh.elmowski plac nr. 1-1 (narożnik ulicy 

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.
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w wieku 30 lat, 15 lat przy gospo
darstwie, katolik, umiejący mówić 
po polsku, obeznany z prowadzeniem 
kolei polowej, pługa parowego z dry- 
lowaniem itd., posiadający doświad
czenie w chodowli buraków i karpi, 
będący od 6 lat w miejscu na go 
spodarstwie z 6000 morgów, poszu
kuje na 1 Stycznia 1887. lub też 
późniój stałego stanowiska, gdzie- 
by mógł własny dom prowadzić. 
Oferty sub. M. 790 uprasza się do 
Ekspedycji Kuryera Pozn.

Kancelisty
poszukuje (810)

Jażdżewski, adwokat.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

dla tego musi być uprzątniętych 300 
tuzinów dywanów w najpiękniejszych 
tureck., szkock. i pstrych wzorach, 
2 mtr. dł. i P/a szer. i koszt, sztuka 
już tylko 4% marki za nadesła
niem pieniędzy lub za zaliczką.

Stosowne dywaniki przed łóżka 
para za 3 marki. (808)

Adolf Sommerfeld, Drezno.
Korzystne dla sprzedających z dru

giej ręki.

Nauczycielka Francuzka, egzami
nowana, muzykalna, na 750 marek 
pensji. (804)

Nauczycielka egzaminowana, mu
zykalna w wyższym stopniu, biegła 
w języku francuzkim, na 600 ma
rek pensji.

Nauczycielka egzaminowana, mu
zykalna, która przebyła kilka lat w 
Paryżu w celu wydoskonalenia się 
w fracuzkiem.

Bony Polki i Niemki, poszukują 
każdego czasu umieszczenia.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7.

utJj w HU-Z.W iir. oi> _____

Ogrodnik
kawaler, znający dokładnie swój»1 
wód, opatrzony w dobre rekoroe 
dacye, po odsłużeniu wojskowos 
obecnie bez miejsca pozostający, Prz. 
jąłby takowe w każdej chwili. 
Szymaniak, Błociszcwo p. Śrem. 
_____________(809) ___—

Urzędnik gosp-
pilny, sumienny, energ., obezn. ó° 
kładnie z każdą gałęzią Przemj.1i,' 
ról. poszuk. posady jako żonaty 
kaw. od 1 stycznia lub zaraz- 
skawe oferty uprasza sub. b. 
do Ekspedycyi Ji.urye»'a'____

Poszukuje się
Nauczycielki egzaminowanej, 

kalnój, zupełnie młodćj, 
marek pensji. . ,

Nauczycielki niemuzykalnej don 
sta powiatowego w Królestw 
150—200 rubli.H M. Koczorowski.

_____________Podgórna ni.

500
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